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Teatr Polski 


A. Zelwerowicza. Jutro 
(Cegielniana Nè 63.) wiecz. 


PO NAD SIŁY 


= 


Teatr popularny. 


Dzis 
wiecz. 


ROMEO i JULIA 


> 


Trzynasłe Przedstawienie dla prenumeratorów „furjera Łódzkiego”. 


TEATR POPULARNY. ***""* 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK, 
|. USUWA 
plegi, pryszcze, opaleniznę 
wągry, czerwoność twarzy 
i wszelkie plamy 


Pasia do twarzy 
wynalazku aptekarza 
Jana Niwińskiego 
Sia uniknięcia naśladownictwa, każde pudełko 
dnopatrzone jest w plomba, na której znaj- 
duje się Mo 204 | nazwiska wynalazcy 


Jan Niwiński, 
Oprzedaż w pom obozowej aptecznych 


Bronisława Heiman 
keon Gliicksmann 


ZARĘCZENI. 


Praszka, Łódź. 


KALENDARZYK, 


Wtorek, d. 40 stycznia 1911 r. 
Dzi: Agatona P, 

"łutro: Honoraty P, 

Wschód słońca o godz. 8 m. 13, 
Zachód słońca o godz. 3 m. 48. 


f 
/ 


A jednak — i zła wola i 
tępota umysłowa. 


zi mam 


Zanadto szanują swą godność, a- 
(bym walczył tą bronią, której używa 
»Rozwoju* „w numerze sobot: 

nim, wyrzucając całą rzekę odpowied- 
siego sObie jedynie i swoim sympaty- 


| Awojada który niestety ani Belmonta, 


ani mnie skalać nie może, a przeciwnie 
wystawia właściwe” świadectwo” o war- 
tości etycznej pracowników pisma, któ- 
re tak niegodnie nosi tytuł o szlachet- 
nem i wiele mówiącem brzmieniu. 

Mogę być tylko wdzięczny, iż zesta- 
wiono moje nazwisko z nazwiskiem tak 
zasłużonej społecznie jednostki, jakim 
jest Belmont. 

Trzeba bowiem rzeczywiście cierpieć 
na zaślepiającą zapalczywość i brak rów- 
nowagi umysłowej, jakiej dowody zło- 
żył, odważnie ukrywający się pod pseu= 
donimem X. X., kronikarz „Rozwoju*— 
ten sam kronikarz, który Belmontowi 
zwraca niestosowność jego wystąpienia, 
sam zaś kreśli niekonsekwentny brutal- 
nie-ohydny elaborat, stosowny w zupeł- 
ności do towarzystwa z oberży zbójec- 
kiej, a tak harmonizujący z godnością 
pisma, w którym był zamieszczony. 

Wobec zachowania się kronikarza 
X. X. mam zupełne prawo twierdzić, że 
kieruje nim i zła wola i tępota umy- 
słowa. 

Zła wola — ponieważ rozumiem 
doskonale źródło osobistych na mnie 
napaści: jest to chęć odwetu za moje zaw- 
sze jawne, krytyczne wystąpienia prze- 
ciwko organowi, który uwłacza sztanda- 
rowi, jaki wysoko i z godnością powin- 
na unosić nad sobą prasa. 

i Tak — nie tak dawna jeszcze spra- 
wa robotników fabryki Poznańskiego, 
kiedy to „Rozwój* zajął wyraźnie obłu- 
dne, jezuickie stanowisko i zmonitowa- 
ny przezemnie.. umilkł, 

Nie pierwszy to raz mu się zdarzy- 
ło. Szukał okazji przyczepienia się i... 
znalazł (?) ją. 

A w jakiej formie? 

A w jakiejżeż by innej, 
formie osobistej na mnie 
napaści, na którą odpowiadam 
spokojnie, choć z pogardą, gdyż 
mnie ona ujmy nie przynosi, tylko au- 
torowi kroniki. 

Kieruje zaś nim jawna tępota umy- 
słowa (którą dotąd tylko przypuszczafi- 
śmy) bowiem wywyższanie się ponad 


jak nie w 


dnia ll-go stycznia o godzinie 8 min. 15 wieoz. dany będzie 


wesoły wodewil pod tytułem 


„Panna do wszystkiego 


Bilety po zniżonych prawie do połowy cenach są do nabycia w administracji „Kurjera Łódzkiego", Zachodnia M 37, codzień od g. 9 r. do 8 włecz. 
Sprzedaż w administracji trwać będzie codzień do środy 11 stycznia do godz, 5 po poł. Reszta biletów sprzedawana będzie w kasie teatru od godz. 8 po pot 
«we środę, już po cenach zwykłych. Administracja sprzedaje bilety tylko za okazaniem kwitu od opłaconej prenumeraty za miesiąc grudzień 1910 roku. 


ludzi, którzy, poza innemi zaletami du- 
cha, 2% marażeniem  GsObistem, . mie w 
imię korzyści finansowych, stawali w 
obronie skazanych na  szubienicę, lub 
ciężxie roboty, napadanie na tego ro- 
dzaju, płynące wbrew niebezpiecznej fali 
jednostki — napadanie kazuistyczne, ze 
źle pokrywaną obłudną intencją, oraz 
krytykowanie pod pokrywką faryzeuszow- 
skiej miłości dla rovotników, koopera- 
tywy, którą sami dla siebie stwarzają ci 
ostatni i która jedynie tylko, jak to po- 
twierdza rozwój towarzystw współdziel= 
czych w Anglji, Francji i Niemczech, 
może zabezpieczyć przed wyzyskiem i 
licnwą mieszkaniową, przed poniewiera: 
niem biednego robotnika, dlatego tylko, 
że jest biednym — zaiste! to tak wyraź- 
na jednostronność i faktyczna tępota 
umysłowa, że nad tym przedmiotem za- 
stanawiać się dłużej nie widzimy po» 
trzeby. 

Pomijam osobiste zaczepki, Oczy- 
wiście stanąć w jednym szeregu publi- 
cystycznym z kronikarzem „kKozwoju* 
uważałbym sobie za ubliżenie, co zaś do 
osobistej swej działalności społeczno-pi* 
sarskiej to o dowodach jej wartości już 
niecoś sądzili wybitni nasi działacze pu- 
blicyści, czego zapewne o p. X.X. w 
imię bezstronności i cechującej ich spra- 
wiedliwości powiedzieć by nie mogli. 

Myle w kwestii wstrętnej napaści, 
skierowanej przeciwko  Belmontowi i 
przeciwko maie. 

Przechodzę teraz do „Światłych“ 
wywodów p. X.X, w kwestji stowarzy- 
szenia „Nasz Dacu”, 

Dowiedzionem jest, iż im większy= 
mi środkami rozporządzać będzie sto- 
warzyszenie, tem pożyteczniejszą I inten- 
sywniejszą będzie jego działalność. 

Diaiego przyjmuje liczbę członkow 
(przy zupełnym rozwoju kooperatywy) 
na 10,000 osób, co wobec licznie repre- 
zentowanego  proletarjaiu w Łodzi nie 
jest wcale cyfrą przesadzoną. 

Liczba ta przedstawia kapitał za- 
kładowy 250,000 rubli. Wzniósłszy bu- 


dypki możną zacjągnąć pożyczkę, spia 


caną drogą amortyzacji. Przypuszczalnie, 
mając kapitał ćwierć miljona rubli, moż- 
na stworzyć budowle wartości potrójnej, 
w których, dajmy na to, zgodnie z 
mniemaniem p. X.X., otrzyma mieszka- 
nie 400 osób na 250,000 rubli kapitału, 
czyli (4003) 1,200 rodzin. Średnio 
każde mieszkanie, po zniżonej cenie, 
niech kosztuje dla członka 100 r. rocz- 
nie, co da dochód 120,000 rubli na rok. 

Z sumy tej odchodzi: 3 procent dye 
widendy dla 10,000 członków==7,500 rb., 
amortyzacja długu, wraz z procentamis= 
20,000 rb", administracja, reparacje i po- 
datki==3,500 r., — razem 31,000 rubli. 
Pozostaje zatem w pierwszym roku czy- 
stego żysku (120,000 rb.—31,000 rb.) 
91,000 rb., które zużywa się na budową 
następnych domów, itd. 

Zatem niech p. X. X. będzie spo 


kojnym: każdy z członków otrzyma 
mieszkanie wcześniej, niż io on obli- 
cza. ł 


Zresztą zapatrywanie tego rodzaju 
jest tylko moim osobistym poglądem, 
zaś Zarząd Tow. „Nasz Dach*  obmyśli 
może jeszcze coś korzystniejszego: Rzecz 
to przyszłości i niedalekiej. 

W każdym bądź razie nię wierzyć 
we współdzielczość, a polegać na opie 
ce i łasce kapitału to można nazwać 


tylko krótkowzrocznością, ; złą wolą, 
osobistą niechęcią do założycieli 
Towarzystwa , wreszcie  tępotą  umy- 
słową. 


jeśliby zaś argumentem miał być 
i ten, który przytacza w końcu p. X X 
(mówiąc, iz po 30 latach 70 procent 
mięszkanców się zmienia) to wobec ie- 
go, nie mogłoby istnieć żadne stowa- 
rzyszenie. 

Również i tego, aby pewna większa 
grupa członków jednocześnie miała wy- 
stąpić ze stowarzyszenia i w ten spo» 
sob zachwiać interesami tegoż Towarzy: 
stwa, Obawiać się niema potrzeby: To- 
warzystwa  współdziełcze, oparte na 
trwałych podstawach, mają zapewnioną 
przyszłość i rozwijać się mogą tylko w 
kierungy progresywnym: Na miejsce 


pawnej grupy ubywających. przybędzie 
większa ilość nowych członków. 

Tak więc płaszcz opiekuńczy, stwa- 
czany przez p. X. X. dla robotników 
strasznie prześwieca obłudą i nieszcze- 
rością. 


lan Garlikowski. 


Wiadomości ogólne, 
OE 


O Samorząd ziemski. Ga- 
zety petersburskie donoszą, że główny 
zarząd do spraw gospodarki miejsco- 
wej, oświadczył się przeciw propono- 
wangimu przez pażdziernikowców pro- 
jektowi prawa o wprowadzeniu samo- 
rządu ziemskiego w Królestwie Pol» 
skiem, gdyż, zdaniem zarządu, wprowa- 
dzenie w życie tej reformy jest niewy- 


konalnę przęd wprowadzeniem samo- 
rządu miejskiego i przekształceniem 
gminy, 


O Podatek wojskowy. Ko- 
misja specjalna, zajmująca się pod prze- 
wodnictwem wiceministra skarbu Po- 
krowskiego, projektem podatku wojsko- 
wego, oświadczyła się za normą stałą 6 
rb. od osoby, niepełniącej obowiązków 
służby wojskowej. 

jak wiadomo, w Austrji podatek 
ten, istniejący od lat 30, wynosi od 2-ch 
do 40 koron, stosownie do dochodów 
opodatkowanego. 

Q Egzamiuy przejściowe. 
W ministerjum oświaty poruszoną zosta- 
ła sprawa zniesienia egzaminów przej- 
ściowych w niższych klasach gimuazjal- 
nych. 

O ftinisterjum marynar- 
łk, Zaraz po ierjach świątecznych w 
Petersburgu rozpoczną się obrady w 
sprawie reorganizacji ministerjum mary- 
nagki. 

Wycofane projekty, Z 
minisierjum oświaty donosi: „kKussk. 
Słowo* co następuje: 

Nowy minister- p, Kasso wycofał, 
jak wiadomo, z Dumy złożone przez 
swego poprzednika projekty prawodaw- 
cze ustawy uniwersyteckiej i szkoły Śre- 
dniej. 

Ustawa uniwersytecka opracowana 
była przez wiceministra oświaty Uljano- 
wa, ustawa zaś szkoły średniej jęst pra- 
wie w całości tworem drugiego wicemi- 
nistra Gieorgijewskiego, Obaj byli za 
dawnego ministra, obecnie zaś muszą 
obaj przerabiać swe projekty w innym 
zupełnie duchu. 


, Oczywiście nie ułatwia to bynaj- ‘dzy 


mniej sytuacji nowemu ministrowi, któ- 
rego stanowisko ma być, jakoby bynaj- 
mniej nie trwałe. 
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Dziś nie mam prawa wspominać nawet 


jej imienia, została żoną innego. 


Blask złota—świetność stanowiska i tytus 
łu, olśniły młody jej umysł — pragnę jednak 
dla niej—dla tego niegdyś tak ukochanego mi 
aby przeszła przez życie drogą 
kwieciem słaną—aby żaden cierń nie kaleczył 


dziewczęcia, 


jej w tym pochodzie. 


Rano byłem w małym kościele. św. Sta- 


aisława dei Pollachi, 


Msza cicha odprawiała się właśnie przed 
ołtarzem, gdzie jest obraz Matki Boskiej Czę- 


stochowskiej. 


(Nie pamiętam, abym się kiedy z tak rze» 
wnem uczuciom w to malowidło wpatrywał. 
Madonny Rafaela nie byłbym 
od niego oczu odwrócił, by nie rozwiać złu» 
dzenia, jakie mi to ciemne dwoma kresami 


Dla żadnej 


przecięte oblicze sprawiło, 


Wydało mi się naglę, iż jestem w małym 

- kościółku parafjalnyn: Borowna, gdzie się ta- 
"każ kopja wizerunku Najświętszej 
zpajduje— i tak mnie ta myśl opanowała, że 
doprawdy nie byłbym się zdziwił, gdybym nagle 


usłyszał obok siebie cichy szept 


się ludu po polsku „Zdrowaś Marja*; 


się 


Marys przybranych w uroczyste 
w samodziałowe sukmany, 


to nawet wydało naturalnie, iż oglądałem 
się, czy mie zobaczę jakich Wo,tusiów albo 


Dia zapewnienia bardziej korzystne| 
eksploatacji tych gruntów, proponowane 
fest oddawanie ich w dzierżawę na wa- 
runkach, obowiązujących do zaprowa- 
dzenia prawidłowego gospodarstwa lub 
też urządzenia przedsiębiorstwa przemy- 
słowego w przeciągu określonego ter- 
minu dzierżawy, a dopiero po wypeł- 
nieniu tych zobowiązań, daje się moż- 
ność nabycia gruntu, 

O Wolne grunty rządowe 
na Syberji. Dnia 21 grudnia ko- 
mitet do spraw urządzeń rolnych rozpa- 
trywał projekt prawa opracowany przez 
główny zarząd rolnictwa i urządzeń rol- 
nych, o kulturalnem wykorzystaniu wol- 
nych ziem rządowych w Syberji i w 
R Sage gubernjach Rosji Europej- 
skiej. 

Projekt ten zasadza się na zachęce- 
niu prywatnej. przedsiębiorczości i- wyda- 
niu środków dla uprawiania leżących 
odłogiem wielkich przestrzeni gruntu, 
należących do skarbu, oraz na podnle- 
"oas życia ekonomicznego na kre- 
sach. 


Waka z żedractwem w Łodzi 


Z odmętów naszych podmiejskich 
zaułków, z głębin nędzy i ciemnego 
zepsucia, z krainy łez i niedoli-tysiące 
głów podnosi się ku nam, tysiące oczu 
spogląda z utęsknieniem, tysiące. rąk 
wyciąga się do nas, błagając pomocy! 
Udzielają jej różni-różnie. 

Niedola ludzka już sama przez się 
wywołuje w nas współczucie i trzebaby 
chyba zupełnie zwyrodniałego osobnika, 
któryby nie odczuwał nigdy litości na 
widok biednego i nieszczęśliwego czło- 
wieką i mogąc nie zechciał przyjść mu 
z pomocą! 

To też oddawna najróżnorodniejsze 
towarzystwa i stowarzyszenia dobroczyn= 
ne i filantropijne zrzeszały ludzi w dziel- 
ne zastępy bojowników z niedolą ich 
współbraci, tworząc żywiołową siłę, dą- 
żącą stale do jednego celu — usunięcia 
nędzy, i zaspokojenia choć jako tako 
najniezbędniejszych potrzeb nieszczęśli- 
wych. y 

Jednak dążenia te, jakkolwiek szła- 
chetność ich wielkiego celu sama mówi 
za siębie, wsparte jedynie na niezbitym 
fakcie — naturalnej miłości bliźniego — 
nie uczyniły dotąd żadnego wyłomu w 
otaczającym nas grubym murze nę- 
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Wielu ogarnęło z tego powodu 
zniechęcenie, a umysły więcej płytkie 
wprost stały się przeciwnikami głoszo- 


dawał mi 


łem rozmarzony. 


mia opętują mnie 
mocą. 


ków. 


Widek miałem z okna mego przepyszny 
na część wielką Rzymu i stare Colosseum da- 
wnych Cezarów. Jednak o dziwaczności ludz- 
Zamiast tonąć oczyma i wspom» 
nieniami w grodzie odwiecznym, przysłeni- 
łem go krajobrazem wywołanym-w duszy. 


Dziewicy kiej natury! 


modlącego 
tak mi 


staniki, i 
sen: 


_ KURJER ŁODZKI —t0 stycznm 1910 r. 


Kościołek nawet sam o jednej nawie wy- 
się tak jakoś naszym, polskim, że 
nie mogłem wierzyć, że podwalinami swemi 
wrósł w tę ziemię klasyczną. 

Wmawiałem w siebie, że i powietrze tu 
nie włoskie, ale że je tu wiatr z pod zagonów 
iłąk Borowskich przyniósł. 

Jakże tam pięknie się teraz wszystko mu- 
si zielenić, bzy dawne się już rozwinęły, a 
także białe i szkarłatne róże, Kto je tam dziś 
pielęgnuje, kto pieści się z niemi. 

Wyszedłem z kościoła, ale dziwnie by- 


Są pewne chwile, 
jakąś dziwną tajemniczą 


Poszedłem do swego mieszkania, 
łem pisać, ale czułem się tak zmęczony, że 
wodzenie piórem po papierze, wydało mi się 
pracą nie do podołania, a przytem myślom 
moim nie chciałem nakładać żadnego hamul- 
ca, nawet w postaci liter, kropek i przecin- 


Niegdyś o tej samej 
Ewy—w tej chwili pomyślałem, gdyby to mos 
¿na choć na chwil kilka odwrócić kartę prze- 
szłości, gdyby można—co nie można—szepną- 
łem z dumą i jakiś hunt zowrzał 


nych dotąd przez siebie zasad i od pra- 
cy społecznej w tym kierunku zupelnie 
się odsunęły. 

Z inne! strony, wskutek nadmiaru 
niepowodzeń, wyrodziła się niebezpiecz- 
na . falanga marzycieli. odbłegaląca w 
krainę róleń i proliektów, niemających 
nic wspólnego z realną pracą. 

Taki sposób postępowania na przy- 
szłość mie rokuje nam żadnych nadziel 
— przeciwnie nowe tylko mozoły i tro- 
ski, nowe niepowodzenia, z tysiącom 
nieszczęśliwych nowe  rozcztrowańia, 
w swych skutkach i następstwach. 

Istnieje jednak Środek zrównoważe- 
mia tych niepowodzeń, Środek, który, 
unikając wszelkich skralnych dążeń, da- 
je obiektywną pewność wytrwanła Í za- 
radzenia choć w części złemu. 

Współczesna dążność do udzielania 
pomocy pogrążonym w niedoli przez 
danie im możności pracy — oto zada- 
nie społeczne, oto środek, zmierzający 
stale do przewagi nad formą wspoma- 
gania biednych jałmuźżną, formą upra- 
wianą dotąd z tak wielkiem niepowo» 
dzeniem. 

Nowe hasło do walki z nędzą — 
nie wolno żebrać — hasło rozlegające 
się w coraz to szerszych masach społe- 
czeństwa, upoważnia mnie do rzucenia 
w toż społeczeństwo iskry nadziei! 

Wbrew tedy spiętrzonym  trudnoś- 
ciom, bądźmy dobrej myśli! 

Nie pogrążając się w doktrynerskie 
rozprawy nad możźnością lub, niemożno- 
ścią zaspokojenia nędzy, wyrabiajmy w 
sobie pewną świadomość środków, któ- 
rymi rozporządzamy jako środkami za- 
radczymi przeciwko tej nędzy. 

Niedość bowiem jest suggestjono- 
wać opinię społeczną i budzić poczucie 
litości — trzeba nam mieć „organizacje 
pomocy” silnie przystosowaną do cha- 
rakteru niedoli w ten sposób, by każdy 
grosz ofiarny jak najlepiej został zużyt- 
kowany. 

U nas w Łodzi taką „organizacją“ 
takiem zrzeszeniem sią garści ludzi do 
walki z nędzą — jest „Komitet przeciw- 
żebraczy* przy Towarzystwie Dobro 
czynności. 

Założony w 1905 r., organizuje się 
szybko, tworząc ustawę, która pozwala 
na: 

1) Urządzenie taniej kuchni, 

2) założenie schroniska dla sług. 

3) utworzenie biura wyszukiwania 
pracy i pośrednictwa. 


4y udzielenie pożyczek i zapomóg: 


prawdziwie potrzebującym. 

Główne żadanie komitetu jest ukró- 
cenie żebraniay i w tym- celu *łozwija 
on od samego początku swoją działal- 
ność. i 


Chcąc wiedzieć dokładnie jak fun- 
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stało, 


porze stałem obok 


w mem  sobieniu, 


w 13527. 


kcjonułą podobne instytucje za granicą: 
zwróciłem się niedawno do „Administra- 
tlon générale de I' Assistace publique a 
Paris" w Paryżu, jak również do fran- 
cuzkiego minlsterjum spraw wewnętrz- 
nych „Ministére. de !' Intérieur et des 
Cultes“, które to Instytucje udzieliły mi 
obszernych wskazówek pod tym  wzglę- 
dem, nadsyłając jędnocześnie roczne 
sprawozdanie z działalności administra- 
cyjnej w tym przedmiocie „Compte Mo- 
ral et Administratif de lóxercice 1909“ i 
„Manuel Pratique da la lol du 14 Jnifiet 
1905 a Paris”, 

Od wiedeńskiego „Verein gegen 
Verarmung un Bettelei", jak również o4 
odpowiednich instytucji w Berlinie i Lon- 
dynie, a także od kolonii Veenhuisen w 


Holandji | Merelas w Belgji oczekują 
wktótoee odpowiedzi, 
Kto bywał za granicą, dziwtł się 


miejednokrotnie, niespotykając tam 
wie żebraków. KARK ne 

Zebranina jest tam stanowczo wzbro- 
niona, natomiast pozakładane są domy 
zarobkowe dla zdolnych do pracy Że 
braków, przytułki dla niezdolnych. 

Społeczeństwo opodatkowało się 
samo i na utrzymanie takich instytucji 
wydaje duże sumy. 

Coraz to powstaje tam nowe Tow. 
zwalczania nędzy* 

Przewodnią myślą zorganizowanych 
tam stowarzyszeń  filantropijnych jest 
podniesienie upadłych jednostek, wcie« 
lenie wydziedziczonych do gromady spo 
łecznej za pomocą ułatwienia im za- 
robków, rozbudzenie poczucia godności 
i samodzielności w tych, którzy ją utra- 
cili wśród nędzy. 

Jałmużna i wszelka pomoc w po 
staci datków pieniężnych jest tam zu: 
pełnie zniesiona. 

To tęz komitet nasz ma nadzieję, 
źe przy poparciu przez społeczeństwo 
łódzkie, będzie mógł choć w części zbli- 
żyć się w działalności swojej do po- 
dobnych instytucji istniejących w wyżej 
wymienionych miejścowościach. 

Lecz obecnie na przeszkodzie stoi 
nam ciągle brak funduszów. 


To też poparcie ogółu w obecne, 
chwili jest dla nas konieczne. Łódź li 
cząca prawie pół miljona mieszkańców, 
zajmująca jedno z pierwszych miast na- 
szych pod wzgłędem przemysłowym po- 
winna bezwarunkowo dać zajęcie wszyst: 
kim swoim mieszkańcom. 

Mając w swem łonie zapoczątkowa= 
ną już instytucją „pomoc biednym przez 
pracę”, nie może pozwolić. wegetować 
jej tylko, lecz. winna wszelkiemi si- 
tami przyczynić się do jej rozwoju. 

Dotychczas środki na utrzymanie 
komitet nasz czerpał ze sprzedaży Od- 
padków, zbieranych po domach. 


Straszną zagadką jest dla mnie moje u: 
sposobienie, moje serce, 

Czego ja szukam, czego pragnę w tem 
życiu? Wiekaista, niepojęta, nieuleczalna tęs: 
knóta daną mi została za towarzyszkę od ko- 

- Jebki, chyba dopiero ostatnie tchnienie odstra- 
szy ją od mego boku. 


Myślałem, że podróże uzdrowią mnie, a 
one jak morska woda, zamiast gasić, podnie- 
cają pragnienie. 

Tutaj, w Rzymie, śmiałem chwile podziwu, 
co 6lśniewa. Zachwycałem się Rafaelem, Bo- 


Tycjanem, i całym sze” 


regiem mistrzów i dziełami, które gą trwało - 
ści wiecznej. Niejednokrotnie myśl poczęta w 
tem naprężeniu duchowem przebiegała mi po 
głowie budząc żądze twórcze. 


Zacząłem pisać poemat większych roz: 
miarów, pisałem pałen zapału i zdawało mi 
się, że to niebo Danta i Wirgiljusza doda mi 
jakichś orlich skrzydeł—niestety przekonałem 
się dość wcześnie, że zawiodły mnie oczeki 
wania — kaźdy ntwór mój był tylko karłem 
zrodzonym na ziemi olbrzymów — niszozyłem 
więc rękopisy, aby śladu po nich mie zo 


To uspokoiło mnie po trochu, wogóle za- 
czynam się zastanawiać nad dotychczasowa 
moją działalnością literacką. i 


Po ukończeniu wydziału -filozoficznego 
wziąłem się bowiem do pióra, widziałam że 
praca ta najbardziej odpowiada memu uspo- 
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' Jako pomocnicze źródła dochodów 
służyły nam: 1) darowizny, 2) ofiary 
składane do skarbonek, 3 dochody z 
tabliczek z napisem „Nie wolno żebrać*, 
4) widowiska i zabawy na ten cel urzą- 
dzane, 5)dochody z sal zajęć i 6) skład- 
ki członkowskie. 

Obecnie komitet organizuje tabor 
do zbierania kości po domach i wpro- 
wadził dział klejenia torebek. W tym 


celu prosimy ogół o skierowywanie lu- 


dzi potrzebujących pracy do komitetu, 
Cmentarna nr. 10. 

Kobiety i mężczyźni mogą zarobić 
od 4 do 5 rubli tygodniowo, chłopcy i 


„dziewczyny do lat 15, po 1 do 2 rubli 


tygodniowo. 

Dawniej klejarnia za prawo zbiera= 
nia kości pod naszą egidą płaciła nam 
po 3 kop. z puda, zważywszy jednak, 
że prowadząc sami, osiągniemy większy 
dochód, po porozumieniu się z klejar- 
nią sprawiliśmy dwa furgony do woże- 
nia kości; wozy te miały być uruchom 
mione z Nowym Rokiem. 

Jakkolwiek cech rzeźniczy wykazał 
pewne tendencje dostarczania kości do 
klejarni na własne ryzyko, mamy jednak 
nadzieję, że nie chcąc konkurować z 
dobroczynną instytucją, wejdzie z nami 
w porozumienie. 

Mamy również nadzieję, że i ogół 
mieszkańców m. Łodzi zechce nam rów- 
nież i pod tym względem przyjść z po- 
mocą, że zechce wpajać w służbę, że» 
by wszelkie odpadki, kości, gałgany, 
starzyznę i t. p. nieużytki nie były, jak 
dotąd marnowane, lecz składane i od- 
dawane wyłącznie ludziom przez Komi- 
tet upoważnionym, 

Lwią część naszych skromnych do- 
chodów pochłaniało dotychczas komor- 
ne lokalu na ulicy Cegielnianej nr. 74. 


Z tego powodu przy pomocy To- 
warzystwa dobroczynności w połączeniu 
z trochą uzbieranego funduszu i po po- 
rozumieniu się z Komitetem przytułku 
nociegowego, przystąpiliśmy z nim ra- 
zem w roku zeszłym do budowy wspól- 
nego domu. 

Jak małe jest dotąd zainteręsowa- 
nie się społeczeństwa tą budową, naj- 
lepszym dowodem jest niewielkie wpły- 
wanie ofiar. 

Oprócz daru pani Emilowej Geyer 
1000 rubli, i kilku drobniejszych, innych 
ofiar wcale nie było. 

Dom ten, jakkolwiek jest już pod 
dachem, potrzebuje jeszcze wiele nakła- 
du aby był zupełnie wykończony. 

Będzie on miał dla miasta znacze- 
nie pierwszorzędne: parter zajmie przy- 
tułek noclegowy, który da schronienie 
na moc biedakom, nie mającym dachu 
nad głową, na piętrze zaś będą sale 
zarobkowe dla żebraków, którzy mogą 
pracować. 

Sądzę, że instytucja nasza rzeczy- 
wiście zasługuje na większe, niż dotąd 
poparcie przez społeczeństwo. 

Niejednokrotnie zwracano się do 
komitetu z uskarżaniem na natręctwo 
żebraków. Komitet zdąża właśnie do 
ukrócenia żebractwa, chcąc dać żebram= 
kom pracę i odpowiednie zajęcie, lecz 
bez poparcia społeczeństwa rozporzą- 
dzając małemi funduszami, powoli tylko 
dojść może do pozytywnych rezultatów. 

Przyśpieszenie upragnionego celu 
zależy obecnie od powiększenia iundu- 
szów Komitetu. 

Dobrowolnemi ofiarami, jak rówe= 
nież przez gromadne zapisywanie się na 
członków, może jedynie społeczeństwo 
przyjść Komitetowi z pomocą. 


Antoni Charemza, 


lE STRON DALSZY, 


A intryga finlandzka. 
aSwiet* wywęszył nową intrygę finlan- 
uzką, 

„Krążą pogłoski, iż na naczelnika 
twierdzy sweaborgskiej mianowany zo- 
stał pułkownik Ursin: Jest to finlandczyk, 
żonaty z finlandką, 

Stan służby jego jest nieznany au- 
torowi tych wierszy, jak również i 
względy, dia których ma objąć stano- 
wisko w SŚweaborgu. 

Znane mu są za to inne względy, 
głoszące, iż Sweaborg jest uzdą dla 
„stolicy iinlandzkiej*, Melsingforsu, gdzie 
obecnie Mechelny, Svinhuvudy i Kastre- 
ny Warzą aktywną kaszę z pasywną po- 
lemiką, 

Znane są również lojalne czyny fin- 
landzKich generałów i oiicerów,, jak 


PAŃ KURJER ŁODZKI-—-10 stycznia 1911. 


Szauman, Szeman, Langhof, Rechenberg 
i inni. Nadzwyczaj łatwo wykazywali 
oni swój pasywny lub aktywny podkład 
finlandzki, gdy tylko dobierali się do 
służby państwowej... finlandzkiej, 

A dlatego... 

— Kto ma uszy ku słuchaniu, nie- 
chaj „słucha“. 

„Swiet* denuncjuje i stanowczo żą- 
da, by go słuchano. Widocznie dużo 
jest ochotników na posadę, opuszczoną 
przez „Russkoje Znamia*, „Swiet* po- 
stanowił być „hors concours*, 

A Dubrowin rediwiwus, 
Niespodziewanie pogrzebany „stary mu- 
rzyn* Al: Dubrowin, jak się okazuje, u- 
dawał tylko trupa, by mieć rzadką sa- 
tysfakcję asystowania na własnym swym 
pogrzebie. 

Obecnie „Russkoje Znamia* wycho- 
dzi znowu pod redakcją tegoż Al. Due 
orowina, który z aplombem oświadcza, 
iż podczas krótkiego wypoczynku prze- 
konał się, iż drogą po której kroczył 
dotychczas jest najzupełniej słuszna i o- 
biecuje wytrwać w niej nadal. 

„Zbliżają się wypadki — przestrze- 
ga Dubrowin — zbliża się burza*, — 
„Stary murzyn* nawołuje przeto szcze- 
rych związkowców by się zjednoczyli 
nanowo, wyłączając ze swego grona 
„zdrajców“. 

Innemi słowy: „flota przypłynęła* 
jak się mówi w gwarze warszawiaków— 
i oto mamy rozwiązanie zagadki zmar- 
twychwstania Dubrowina. 

A pRussk. Słowo‘! komuni- 
kuje, iż znany „bohater“ Jałty, Dumba- 
dze podał się do dymisji. 

A Zjazd pedagogiczny. W 
Petersburgu odbywa się Obecnie pierw- 
szy zjazd wszęchrosyjski w sprawie pe- 
dagogiki eksperymentalnej. 

Na zjazd ten przybyło wielu dele- 
gatów rozmaitych instytucji naukowych 
rosyjskich i zagranicznych, przedstawicie- 
li szkół wyższych itp. 

Między innymi uniwersytet peter- 
sburski reprezentuje prof. Petrażycki, a 
reprezentowany jest też lipski instytut 
psychologiczny, bruksęlskie towarzystwo 
badań nad dziećmi itd. 


A Wywłaszczenie. Od kil- 
ku dni pisma niemieckie zaczęły znowu 
mówić o Sprawie wywłaszczenia. 

W pierwszym rzędzie wystąpiła 
„Neue Gesell. Korresp.* z twierdzeniem, 
opartem rzekomo na najlepszych infor- 
macjach, że rząd postanowił zaniechać 
wprowadzenia w życie ustawy 0 Wy- 
właszczeniu, 

Podobną wiadomość zamieścił rów- 
nież „Berl, Tageblatt“, uzupełniając ją 
doniesieniem, że uchwała przeciwko wy- 
właszczeniu miała zapaść w miarodaj- 
nych kołach „po dokładnem rozważe- 
niu wszystkiego, co przemawiało za I 
przeciwko temu“. 

Twierdzenia te zaniepokoiły sfery 
hakatystyczne, a rząd pruski uznał 
wreszcie za stosowne uspokoić obawy 
w drodze półurzędowe;. j 

Odnośny komunikat zamieszczony 
w „Nordd. Alg. Ztg.* brzmi jak na- 
stępuje: ` 

„Neue Gesell. Korresp." iwierdzi- 
ła, że obecnie jest rzeczą pewną, iż 
w polityce prowincji wschodnich usta- 
wa o wywłaszczeniu nie będzie zasto- 
sowaną, Wiadomość ta naturalnie 
jest ialszywą.—Rząd państwa nie wy- 
daje żadnych ogólnych rozstrzygnięć, 
któreby anulowaiy ustawę przez niego 
spowodowaną. Uchwały co do spe- 
cjalnych wypadkow, w których zasto- 
sowanie ustawy wywłaszczającej wcho- 
dzi w rachubę, jeszcze nie zostały po- 
wzięie*. 

Innemi słowy nic się me zmieniło, 
a rząd pruski jak dawniej, tak i teraz 
nie chce wypowiedzieć się stanowczo w 
żadnym kierunku. 

A Konkurs na nowelę, 
Redakcja „Kroniki powszechnej” wycho- 
àzącej we Lwowie ogłasza konkurs na 
nowelę osnutą na tle religijnem, naro- 
dowem, społecznem lub obyczajowem, 
O nagrody ubiegać się mogą tylko u- 
twory oryginalne, nigdzie jeszcze nie 
drukowane, obejmujące najwyżej tysiąc 
wierszy druku. 

Wyznaczone są dwie nagrody, 1-sza 
200 koron, druga 100 kor. 

Termin -nadsyłania prac konkurso- 
wych pod adresem redakcji „kroniki 
Powszechnej“, Lwow, Teatralna 
naznacza się na dzień 1 marca 1911 
roku. 

A Teatr Lofoty, ang 
W Krakówie utworzył się „Związek ar: 
tystów teatrów polskich w Galicji", ma- 
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jący na celu zorganizowanie racjonal- 
nego teatru prowincjonalnego, a to, jak 
głosi odezwa Związku, celem naprawy 
opłakanych stosunków i podniesienia 
nizkiego obecnie poziomu kulturalnego 
i artystycznego teatrów prowincjonalnych, 
zazwyczaj mało wykwalifikowanych ku 
temu zadaniu. 

A Niedobór w kasie zwią” 
zkowej. W kasie Zjednoczenia pol- 
skiego w Chicago, liczącego przeszło 
30,000 członków, wykryto niedobór w 
sumie 84,000 dolarów. Kasjer Zjedno- 
czenia, p. Ostrowski, przyznał się do 
winy; stwierdzono, że przyczyną niedo- 
boru była nie zła wola, lecz lekkomyśl- 
ność i niedbalstwo. 

P. Ostrowski przepisał cały swój 
majątek na rzecz Zjednoczenia. Resztę 
niedoboru pokryje poręczenie, złożone 
za p. Ostrowskiego przez jedną z po 
ważnych instytucji poręczeniowych ame- 
rykańskich, 


Zabezpieczenie pracowników 
kolejowych. 


Ogłoszone w dniu 9 maja 1906 r. 
przepisy tymczasowe dla kolejowych 
kas emerytalnych i pożyczkowo osz- 
czędnościowych miały, jak wiadomo, na 
celu wprowadzenie niektórych najpilniej- 
szych zmian do ustawy o kasach tych. 
Miały one mieć cechę środka przejścio= 
wego do nowego typu kas, opracowa- 
nego przez ministerjum komunikacji. 

Wprowadzając przepisy te, ministe- 
rjum sądziło, że kasy nowego typu roz- 
począć będą mogły działalność swą już 
w dniu 14 stycznia 1908 r., wobec cze- 
go przepisom z dnia 9 maja nadało 
moc obowiązującą tylko do tego ter= 
minu. 

Przepisy te dla kas emerytalnych, 
funkcjonujących na kolejach skarbowych, 
pozwalały po 1-sze na wydawanie sum, 
wpisanych na rachunek osobisty zmar- 
łego na służbie członka kasy spadko- 
biercom jego; po 2-gie, wprowadziły 
przeniesienie, na wypadek Śmierci żony 
członka kasy, sumy, zapisanej na jej 
rachunku osobistym, na rachunek męża 
ipo 3=əcie pozwalały na kapitalizację 
pensji einerytalnych i wdowich, niezależ- 
nie od wysokości pensji, 

Ukończenie jednak projektu ustawy 
w oznaczonym terminie okazało się z 
rozmaitych względów niemożliwem. Ze 
jednak z drugiej strony powrót do daw- 
aej ustawy o kasach kolejowych z róż- 
nych przyczyn okazał się niepożądanym, 
ministerjum komunikacji wystąpiło do 
Rady ministrów z wnioskiem w sprawie 
przedłużenia mocy obowiązującej przes 
pisów tymczasowych z dnia ego maja 
1906 r. do czasu uchwalenia przez ciała 
prawodawcze nowej ustawy kas kolejo- 
wych i równocześnie złozyło do opinji 
Rady opracowany przez siebie projekt 
ustawy kasy takiej, 

Proekt ten, bardzo jest, zdaniem 
„Torg. Prom. Waz.*, interesujący, zas 
równo ze względu na zasady, na któ- 
rych został oparty, jak i ze względu na 
zastęp osób, które projektowana ustawa 
obejmuje, 

Projekt przystosowany jest do typu 
istniejących dziś na kolejach Kas pożycz- 
kowo-oszczędnościowych. 

Zasada, uznająca wkłady członka 
kasy jako własuość jego, została utrzy= 
mara; ponadto projekt przewiduję wię= 


ksze, niż dotąd zapomogi dla rodzin 
osób, zmarłycn w pierwszych latach 
służby, gdy na osobistych rachunkach 


ich zebraty się niewielkie jeszcze sumy; 
zapomogi zwiększone przyznawane byc 
mogą rownież tym, którzy na Służbie 
uiracii żdolność do pracy. 

Członkami kasy mogą być, jak i do- 
iąd, wszyscy iunkcjonarjusze KOIEI skare 
bowych, nie wyjmując robotników, por 
bierających stałą pensję roczną. 

pozatem członkauu kasy mogą być 
również lunkcjonaijusze, pracujący „Na 
dniówkę*, — a więc majsirowie i ros 
botnicy warsztatów «olejowych, depot i 
wogóle zakładów, stanowiących wias. 
ność kolei skarbowych, wreszcie iuns 
kcjonarjusze komitetów centralnych 1 re- 
jonowych dla regulowania przewozu tos 
warów, 

Osialnie dwie grupy osób nie były 
dotąd uznawane za obowiązkowych człon: 
ków kasy, 


Fundusze kasy tworzą Się z wkła- 
dów uczestników w wysokości 6 proc, 


od zarobku, oraz z dopłat ze skarbu. 
Prócz tego do kasy wpływają także 
rozmaite inne sumy, jak np.: wpływy ze 
sprzedaży nieodebranych towarów, grzy= 
wny, nakładane na urzędników, majstrów. 
i robotników, opłaty za dzierżawę bufe- 
tów kolejowyćh i t. p. 

Osoby, będące członkami kasy mniej, 
aniżeli 15 lat, otrzymują, w razie opusz< 
czenia służby wkłady swoje z procen- 
tami i nadto, o ile przesłużyły 5 lat, 
30 procent z dopłat ze skarbu, za 6 lat 
37 procent i t. d. 

Po wysłużeniu 15 lat dopłaty skar- 
bowe wydawane zostają w całości. 

Na żądanie osób, o ile były człon: 
kami najmniej 10 lat, jednorazowa wy- 
płata zastąpiona być może przez pen= 
sję roczną w odpowiedniej wysokości. 

Tak się w głównych zarysach przed: 
stawia projekt nowej ustawy kolejowych 
kas pożyczkowo:oszczędnościowych, 

Na razie projekt ten, o ile go za: 
twierdzą ciała ustawodawcze, wejdzie w 
życie tylko na kolejach skarbowych, póź: 
niej ministerjum wprowadzić go zamie: 
rza i na tych kolejach, na których is» 
tnieją kasy, Oparte na ustawie z dnia 11 
czerwca 1888 roku. 


7 LITWY I RUSI. 


X ma szkoły polskie, Zmar: 
ły w październiku r. z. w Kijowie $. p. 
Maurycy Kożuchowski, zapisał cały swój 
majątek ruchomy i nieruchomy na szko- 
ły polskie w gub. warszawskiej. Na mo- 
cy testamentu zmarłego, cały kapitał, 
który się utworzy z likwidacji majątku, 
po śmierci ojca i sióstr zapisodawcy, 
ma być oddany na własność szkół lu- 
dowych obecnej gub, warszawskiej, o ile 
nauczanie w tych szkołach będzie się 
odbywało w języku polśkim, W prze- 
ciwnym razie kapitał rzeczony ma być 
przekazany Akademji umiejętności w 
Krakowie na wieczna czasy. Pozostąły 
po ś. p. Kożuchowskim majątek ocenia: 
ją na 300,000 rub. Egzekutorami tes- 
tamentu $, p. Kożuchowski mianował 
pp. W. Tarnawskiego z Humania, S 
Bagińskiego z Korytnej i Szczęsnego Po 
niatowskiego. 

X Foliteohnika żydowska. 
Otrzymano wiadomość, że w Peiersbur- 
gu zawiązało się kółko osób, które za~ 
mierza otworzyć w Wilnie politechnikę 
żydowską z 4ma wydziałami: handlo- 
wo-ekonomicznym, mechanicznym, ele- 
ktro-mechanicznym i budowlanym, przy- 
czem ten ostatni składać się będzie z 
dwuch oddziałów: architektonicznego i 
inżynieryjskiego. 

jeżeli nie zajdą żadne przeszkody, 
politechnika ta otwarta będzie we wrze- 
śniu r. b., przyczem w pierwszym roku 
przyjętych będzie 200 — 300 zydów, 
mających świadectwo ukończenia śred: 
nich zakładów naukowych. 

Gmina marjawitów w 
Kijowie. Ministerjum spraw wewnę- 
trznych zatwierdziło ustawę „kijowskie; 
gminy marjawitów*, „4 

Zabójstwo W  Zofjówce, 
w pow. humańskim, jak donosi „kije: 
wlanin*, zamordowano z pobudek poli- 
tycznych niejakiego Mikołaja Radomic- 
kiego. 

Z powodu tego zabójstwa dokona« 
no rewizji w szkole ogrodniczo»rolniczei 
w Humaniu i znaleziono w niej drukar- 
nię i wydawnictwa nielegalne. Areszto. 
wano 8 osób, 


Wiadomości Krajowe. 


+ Pisma na prowincji. Do 
Nowego Roku wychodziło na prowińcj: 
w Królestwie Polskiem pism codzien- 
nych 17, czasopism zaś perjodycznyci! 
22, Najwięcej pism posiada Lublin (4 
dzienniki), następnie Częstochowa (4 
dzienniki, 1 tygodnik, 1 miesięcznik), a 
największe miasto prowincjonalne z lu- 
dnością blisko półmiljonową — Łódź, 
tylko dwa dzienniki polskie i jedno cza- 
sopismo. 


-- Mowa szkoła. Ministerjum 
handlu i przemysłu zatwierdziło ustawę 
prywainej szkoły handlowej żeńskiej p. 
Wareskiej w Radomiu, 

A oskarżenia Maoo.- 
cha. W więzieniu piotrkowsiłem wrę: 
czeno Macechewi akt oskarżenia, który 
opiewa. 2%, OprÓGź niego, są. oskarżeni 


= 2 


= 


DIFNET 


-na 


cji zakonnicy Olesiński I Starczew- 
" Akt oskarżenia obejmuje 5 arkuszy 
na maszynie, Macoch oskarżony jest z 
siedmiu artykułów, z których każdy 
Og robotami ciężkiemi na lat kilkana- 
Cie, 
Szkoła zawodowa. Sta- 
raniem koła ziemianek w Wołkowys- 
kach otwarto szkołę guzikarstwa. 


W najbliższej przyszłości ma być 
otwarta szkoła tkactwa. 
Samobójstwo. W nocy z 


dnia 3 na 4 b. m. na cmentarzu w Piotr- 
kowie powiesił się b. uczeń klasy VI 
szkoły polskiej Dąbrowskiego, Jan Ten- 
szerd, lat 20 liczący. Przyczyną samo- 
bójstwa był brak środków do życia, jako 
też Inne niepowodzenia. 


l Maty feljeton. 


„Ceny stałe”, 


Nie lubląc wogóle wszystkich tat- 
ków 1 przetargów, z prawdziwą przy- 
Jemnością wszedłem do dużego maga- 
zynu, za wystawową szybą którego 
błyszczały złocistemi literami wypisane, 
brzmiące dobitnie słowa: „Ceny stałe". 

-—— Chciałem kupić parasol! — rze- 
kłem. 

w punka lepszym? — 

— Tak! = 

=- 1,50 

Obejrzałem szczegółowo parasol i 
cena półosma rubla wydawać mi się po- 
częła nieco za słoną. Ale — pomyśla- 
łem =- gatunek musi być widocznie do- 
bry, zresztą targować się nie mogę; wi- 
dzą przecież najwyraźniej poumieszczane 
w miejscach widocznych magazynu „Ce- 
ny stałe", kupiec tyle za parasol wziąć 
musi i bastal.. Nie mówiąc nic, zapła= 
cilem, wziąłem parasol i opuściłem ma- 
gazyn. 

Tego samego dnia po południu wy- 
brałem się na przechadzkę. Zasępione 
niebo groziło deszczem, parasol przeto 
powędrował na spacer wraz ze mną. W 
tej wędrówce natknąłem się na znajomego, 
zaopatrzonego — O, dziwny trafiel — 
w taki sam, jak i mój parasol. 

=- IKupiłeś tam, gdzie i ja? — spy- 
tałem i wyg firmę, 

— Tak 


= A zapłaciłeść 


— Coooo? A ja zapłaciłem 7,50, 

— Bo i mnie tak zaceniono, ale ja 
targowałem się do upadłego, 

== Może twój z gorszego gatunku? 

— Zobaczmy. 


R. 


k 


Szczegółowe porównanie nie wy- 
kazało żadnej różnicy. 


—— „— 


„Stałe ceny* są więc czasem pu- 
łapką, którą elastyczne sumienie zasta- 
wia na kieszeń naiwnych, wierzących 
bezwzględnie w etykę synów Merkurego. 
A tymczasem... wyjątki się trafiają i to 
— zbyt często!... 

? 


—- 


Przedstawienie 
dla naszych prenumeratorów. 


— Jutro, w środę, dnia 11 stycz- 
nia r. b., odbędzie się w teatrze popu- 
larnym trzynasta z rzędu przed- 
stawienie dla naszych prenumera- 
torów, 

Dany będzie wesoły 
tytułem: 


Panna do wszystkiego; 


Skrzący humor tej sztuki, i znako- 
mita dowcipna gra wykonawców dają 
zupełną rękojmię, iż przedstawienie to 
czytelnicy „Kurjera Łódzkiego* wypeł- 
nią do ostatniego miejsca. 

Bilety można nabywać w Admini 
stracji „Kurjera" po zniżonej prawie do 
połowy cenie dziś do godziny 8 
wieczorem, oraz w środę, w 
dzień przedstawienia do go» 
dziny 5 po południu, od godziny 
6 — w kasie teatralnej pó cenach zwym 
czajnych. 

Każdy ż prenumeratorów, po gka- 
zaniu kwitu z ópłaconej prenameraty za 
ostatni miesiąc, ma prawo do nabycia 4 
biletów po zniżonej cenie. 

Redakcja 
„Kurjera Łódzkiego', 


KRONIKA. 


W szkole niemieokiej. 
Niemieckie ministerjum oświaty roze- 
słało do wszystkich swych średnich zaw 
kładów naukowych ciekawy okólnik, 
w którym między innemi powiedziano: 

„Nauczyciel, wyrażając naganę, nie 
powinien używać słów, raniących ambi- 
cję uczniów“. 

„Kary cielesne możliwe są tylko 
w wyjątkowych wypadkach, należy je 
stosować przeważnie w klasach niż- 
szych“. xy: 

„Unikajcie, © ile to możli- 


wodewil pod 


—= 


ae 


„Nauczyciel powinlen być głęboko 
przeświadczony, że obowiązkiem jego 
jest wykierowanie uczniów na ludzi pra- 
cowitych, samodzielnych, o silnym cha» 
rakterze i t..d. 

Trudno pogodzić się z myślą, że 
instrukcje takie pisane są dla szkoły, 
która dała Światu Kanta i Schillera, 

== ilość wydanych ksią» 


żek. W ciągu roku 1910 w całem 
państwie rosyjskiem wydano 19,057 
książek, 


W roku 1909 liczba wydanych dzieł 
wynosiła 26,000. 
MIEJSCOWA, 

= (r) Zakaz zebrań Żżya 
dowskich. Przedstawiciele miejsco- 
wej ludności żydowskiej zwrócili się do 
policmajstra łódzkiego z prośbą o po* 
zwolenie urządzenia szeregu zebrań do 
omówienia kwestji, związanych z pro- 
jektowanem wprowadzeniem samorządu 
miejscowego. 

Policmajster odwółał się do guber- 
natora piotrkowskiego, który zażądał 
przedstawienia porządku dziennego ze- 
brań, listy mówców, streszczenia ich 
przemówień, oznaczenia liczby uczestni- 
ków zebrań oraz zakomunikowania mu, 
w jakim języku prowadzone być mają 
obrady. 

inicjatorzy zebrania odpowiedzieli, 
iż przedmiotem obrad ma być system 
kurjalny wyborów do samorządu i ogra- 
niczenia w nim praw żydów. Treść re- 
feratów i przemówień nie daje się z 
góry przewidzieć, co zaś do języka, to 
obrady toczyć się mają „we wszystkich 
językach miejscowych*. 

Gubernator odpowiedział, że na ze- 
brania w takich warunkach odbywać się 
mające, pozwolenia wydać nie może, 
przyczem nakazał wdrożyć Śledztwo w 
sprawie zebrania, które „Już się w tej 
sprawie odbyło nielegalnie w zarządzie 
gminy żydowskiej. 
~ = (r) Z Warsz. Tow, Zach. 
Szt. Pięknych. W ostatniem loso- 
waniu T, Ż. S. P. ua Łódź padły 2 wy- 
grane: nr. 12921 — Wankie: „Dworek* 
(dr. Kaczmarkiewicz) i nr. 12991 — Wy- 


czółkowski: „Góralka* (p. Tołłoczko 
Kazimierz). 
O ile interesowani życzą sobie 


mieć powyższe wygrane przesłane ze- 
chcą się porozumieć z członkiem ko- 
respondentem T. Z. S. P, panem K, S. 
jaworskim, który przyjedzie również 
wkrótce do Łodzi w celu dostarczenia 
biletów członkom na rok bieżący. © 

= (r) Z T. K. O. W niedzielę 
15 stycznia, o godz. 4 po poł. W sali 
wykładowej przy ulicy Zawadzkiej nr. 17 
dt. Stanisław Skalski wygłosi 'odczy 
„Gruźlica i wpływ jej na życie ekono- 
miczne ludności“, 
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— (r) Zz Tow. 
niezamożnych uczniów, 
mitet dochodów niestałych Tow. pomo; 


pomocy 


© 


cy dla niezamożnych uczniów 

le Filologicznej J. Eye vetega 
dza zabawę taneczną pod nazwę: 

czór walców. 

Zabawa odbędzie się w 
14 stycznia r. b, w Białej Sali Ma ; 
la, na zasilenie funduszów Tow. 

Do tańca przygrywać będze oridój 
stra z Warszawy pod osobistym kieryne 
kiem p- A, Karasińskiego. 

Początek o godz. 10 wiecz, 

=: (a) Awjatyka w Lodzi 

W swom czasie donoślliśrny, że zamiesze 
kali w Łodzi bracia Chlebowscy wybuż 
dowali model aeropłanu własnego wy: 
nalazku, 
Próby z modelem dały doskunałę 
wyniki,  Zawdzięczając specjalnemu przy* 
rządowi, utrzymującemu równowagę 
model, poruszany dziesięciokonnym mo~ 
torem typu Anzani'ego, uniósł się zu- 
pełnie swobodnie I trzymał się w po: 
wietrzu w ciągu kilku minut, 

Pomimo tak pomyślnych prób, pp. 
Chlebowscy nie mogli od razu przystą- 
pić do budowy aeroplanu naturalnej 
wiełkości, ponieważ stanął im na prze- 
szkodzie brak większych funduszów, nie 
wyrzekli się jednak zamiaru dalszej pra- 
cy na polu lotnictwa. 

Przedewszystkiem jeden z mich udał 
się do Paryża, gdzie w tych dniach u- 
kończył szkołą lotników, pozostali w 
Łodzi. bracia Chlebowscy nabyli 6 mor- 
gów gruntu w Moskulach pod Łodzią i 
tam rozpoczęli budowę szopy, w które 
podczas zimy można byłoby budować 
aeroplany lub, ewentualnie, mieć już 
gotowy. 

Ponieważ złożyły sią tak okolicz- 
ności, a mianowicie, jedna z firm w 
Paryżu, likwidując swe inieresy, poczęła 
sprzedawać aeroplany po cenie możliwie 
nizkiej, pp. Chlebowscy postanewili na- 
być jeden z aeroplanów, co też zostały 
już uskutecznione. * 

Przed kilku dniami p. Chlebowski, 
bawiący w Paryżu, nadesłał list, w któ- 
rym donosi, że aeroplan został już wy- 
słany do Łodzi, może więc tu nadejdzie 
mniej więcej za dwa tygodnie. 

Aeroplan. ten, dwupłaszczyznowiec; 
kosztować będzie razem z przewiezieniemi 
do Łodzi około 8,000 ir. 

Po zmontowaniu aeroplanu pp. 
Chiobowscy zamierzają urządzić kilka 
wzłotów. 

= (r) ZSeietni jubileusz 
prof. R. Roberta. Były proiesor 
dorpackiego uniwersytetu, Obecnie prof. 
formokologji í chemyji lekarskiej w Re- 
stoku, znany toksykolog dr. R. Robert 
obchodzi 14 stycznia 1911 r. 26-letni ju: 


we, bicia po głowie“. 


ANTONI GRUDZIŃSKI. 2) 


Literatura muzyczna. 


„Nauka instrumentacji“ Ebenezera Pronta 
spolszczył Gustaw Roguski, dodając przykła» 
dy z motami w tekście. Styl nieco przyciężki. 
O wiele lepiej pod względem jasności, jak 
również pod względem pedagogicznego opra- 
cowania przedstawia się „Nauka instrumenta- 
cji symfonicznej wojskowej”, ułożona przez 
Henryka Waghaltera, bezspornie uzdolnio- 
nego i mającego w tym kierunku rutynę. 

„Słownik znakomitych muzyków* przez 
8. Roguskiego, oraz tegoż autora „Pierwsze 
zasady muzyki“ (w przekładzie). 

„Nauka Harmonji* Żeleńskiego i Rogus- 
kiego; jest to podręcznik wzbogacający lite- 
raturę muzyczną, lecz ma jedną wadę, a mia- 
nowicie napisany jest stylem ciężkim i mało 
przystępnym dla studjujących harmonję mło- 
dych adeptów. 

„Podręcznik nauczania gry na forte- 
pianie* przeznaczony dla młodych wstępują- 
cych do zawodu nauczycielek napisała Joanna 
'Laurecka, uczenica Karola Mikulskiego. Dziel- 
ko bardzo umiejętnie zastosowane do nauki 


nad dziećmi początkującemi. 
Rozprawa Augusta Langel'a, przetłóma- 


czona i uzupełniona przez Felicję Bakszewicz 
pod tytyłem „Głos, ucho i muzyka“ (Kraków, 
nakład Adolfa Dygasińskiego). Znane dzieło 
Chopina przez Liszta w przekładzie Faleńskie- 
go, posiada w sobie wszystkie ważniejsze 
szczegóły z życia wielkiego „mistrza. 


„Zasady kształcenia głosu* przez ks. Ka- 
zimierza Słoneckiego, cenne dziełko, kwalifi- 
kujące się dla studji organistów oraz prowa- 
dzących śpiewy chóralne w mniejszym za- 
kresie. 

„Zarys historji muzyki* Jana Drozdow- 
skiego—jedyny podręcznik, którym mogą po- 
siłkować się polskie uczelnie muzyczne, gdyż, 
jak dotąd, korzystano z Historji muzyki Bo- 
lesława Wilczyńskiego, nieściśle zgodnej Z 
faktami i datami historycznymi, z tego zape- 
wne powodu książka ta została wycofana z 
druku: 

Kolosalne dzieło ogromnej wartości lite- 
rackiej „Chopin życie i twórczość" w dwuch 
tomach, zebrane fakty z życia wielkiego Fry- 
deryka, jego twórczość, charakter kompozycji 
oraz oryginalne korespondencje, wszystko to 
zebrane z nadzwyczajną znajomością i grun- 
towną wiedzą przez świetneggo historyka 
Ferdynanda Hoesicka. 

Ze starszych rzeczy wymienić mogę bare 
dzo ciekawy i pożyteczny „Doręcznik muzy- 
czny* Sikorskiego. 

„Podręcznik dla początkujących nauczy- 
cieli fortepianu* przez Erazma Nowakowskie- 
go „Skala muzyczna* we wszechświecie — 


.dziełko napisane dla muzyków fizjologów, 


wymagające uprzedniego przygotowania dla 
zrozumienia treści, 

Bardzo cenne studjum „O polonezie* — 
przyczynek do dziejów choreografji i muzyki 
polskiej napisał Mieczysław Żukowski. Autor 
opisuje powstanie tańca, jako ruchu rozwe- 
seląiącego umysł, kształcąceego formę estaty- 


czną ruchów, oraz jako symbol plastycznego. 
piękna, Pierwszy polonez był utworzony za 
panowania Henryka Walezego w czasie uro- 
czystości przyjęcia go na tron Jagiellonów. 


Następnie autor dokładnie opisuje wszy: 
stkie polonezy, ich charakter, rytmikę począ- 
wszy od J. S. Bacha, Haadla, Schuberta, Spoh. 
ra, Webera, dalej Bracickiego (Polonez Ko» 
ciuszki), polonezy Ogińskiego, Lipińskiego. 
Stefaniego itd. kończy zaś na Elsnerze, Mo 
niuszce, Noskowskim i Chopinie. Ciekawa ts 
książka jest wydana we Lwowie drukiem 
Zygmunta Golloba, 

Dzieje muzyki polskiej przez Aleksandra 
Polińskiego, o którego pracy wspominałem vw 
swojim czasie na szpaltach „Kurjera*. 


„Zdania i myśli o muzyce“ zebrał Żukow: 
ski (Czerniowce, księgarnia uniwersytecka H 
Parniniego). 

Książka zawiera w sobie aforyzmy wszy 
stkich wielkich kompozytorów, wirtuozów 
historyków, filozofów , poetów i literatów. Zda- 
nia o muzyce, o jej istocie, teorji, estetyce. 
stylu, o melodji, harmonji, © rytmice, Dale 
dzieło zawiera zdania krótkie, lecz treściwe 
zamykające w sobie trafne określenia, poro 
wnania i poglądy o pieśni w ogólności, © mu- 
zyce narodowej, muzyce kościelnej, dramaty 
cznej, o pedagogji muzycznej, o krytyce, ta 
lencie, o wpływie muzyki, o muzyee wagne 
rowskiej i muzyce Chopina, 

„Stanisław Moniuszko” przez Bolesława 
Wilczyńskiego, dziedzictwo, życiorys 1 muzy: 

Jolki i | 
ka wielkiego m BOR Pe. E 


' godzinie 8 i pół wiecz, 


Wleusz swej działalności lekarskiej. W 
celu uczczenia jego zasług naukowych 
postanowili dawnięjsi uczniowie wręczyć 


 jubilatowi „Tabulam  gratulatoriani* z 
nazwiskami i fotęgrałjami wdzięcznych 
uczniów. 


Zamieszkujący w Łodzi byli ucznio- 
wie zasłużonego jubilata, pragnący zło- 
żyć hołd zacnemiu pedagogowi zechcą 
łaskawie przesłać telegraiicznie swe na- 
zwiska wraz z adresami d-rowi Bennecke 
Rostock Friedrich Franzstr. (Bliższych 
szczegółów udziela dr. D. Helman — 
Mikołajewska 4). 

== (r) Łódzki klub sporto- 
wy. We wtorek, dn. 17 stycznia o 
w lokalu włas- 
aym przy ulicy Szkolnej 28 odbędzie 
się ogólne zebranie doroczne. 

Porządek dzieńńny: wybór Zarządu, 
Zatwierdzenie budżetu na rok 1911 itd. 

= (r) O wypożyczalni po" 
mocy naukowych, Większość 
szkół prywatnych w Łodzi nie posiada 
potrzebnych pomocy naukowych, ponie- 
waż są to rzeczy zbyt kosztowne jak na 
środki właścicieli tych szkół. 

Chcąc przyjść z pomocą takim 
szkołom elementarnym i średnim Towa- 
rzystwo oświatowe „Wiedza“  zaoliaro- 


 wało skromny fundusz na zapoczątko- 


wanie „wypożyczalni pomocy nauko- 
wych”, które przedewszystkiem i najpil- 
niej są potrzebne, rozumiejąc, że dalszy 
rozwój tej instytucji powinien leżeć na 
sercu pedagogów i społeczeństwa. 

| Tymczasem Komitet wypożyczalni 
mię widzi spodziewanego zainteresowa- 


Trudno przypuścić, żeby taka insty- 
4ucja w Łodzi byla zbyteczną, skoro w 
Warsżawie wypożyczalnia nie może na: 
starczyć okazów szkołom, kompletom 
czących się, osobom prywatnym i t, d. 
„ Przypuszczać więc trzeba, że dotąd 

j vag ogo mało była reklamowana 
i dla tego przypominamy, że przy To- 
warzystwie „Wiedza*, ulica Rozwadow»= 
ska 15, wypożyczalnia pomocy nauko- 
‘wych, wydaje ną kilka dni pomoce nau- 
‘kowe do pogadanek z fizyki, chemji, 
anatomji, mineralogji, zoologji; —oprócz 
"przyrządów, map i okazów wypożyczać 
można latarnię czarnoksięską i przeżro- 
cza == za opłatą abonamentową — 3 
gb. do czerwca, lub od sztuki — po kil- 
%a kopiejek, 

Brakujące okazy, przyrządy, mapy 
komitet postara się sprowadzić, o ile 
będzie widział zainteresowanie wypoży: 
<zalnią, 

W tym celu w wypożyczalni każde- 
'mu zwiedzającemu proponują wpisać 
swoje uwagi o brakach w osobnym ze- 
szycie. 

Ustnych objaśnień udzielają i oka* 
‘zy wypożyczeją dyżurujące od 6 dg 8 
wieczorem osoby: 
|. We wtorki — pp. Kozanecka, Ja- 
błońska i Maciejewski. 

We czwartki — pp. Splishartówna i 
Rotherówna. 

W soboty — pp. Wierzbicka, Wos 


_calewska i Skórkowski, 


Można pożyczać nie będąc człon= 
kiem Towarzystwa „Wiedza”*, Zastawu 
rubli 3 żądają tylko od przygodnych a=- 
bonentów. 

=æ (a) Lekceważone roz- 
porząwzenie. lsinieje rozporządze- 
nie policmajstra, na zasadzie klórego 
dorożkarze winni zatrzymywać się na 


przystankach, gdy stoi tam tramwaj i 
publiczność  wysiąda lub wsiada do 
niego, 


. Rozporządzenie to jest stale lekce- 
ważone i nieraz trzeba nadzwyczajnej 
wprost zręczności, ażeby wysiadając lub 
„wsiadając dó wagonu tramwajowego, 
nie dostać się poa kgłą przejężdzają: 
cych dorożek, 

Przystanki tramwajowe są zwykle 
na rogach ulic, gdzie znajdują się także 
posterunki policyjne, byłoby więc pożą- 
danem, by stójkowi zwracali baczniejszą 
uwagę na wybryki dorożkarzy, 

— (t) Uświetlenie elektrys= 
oxnea jak się dowiadujemy, ul. Dzic:= 
na i część Piotrkowskiej otrzymają 
wreszcie oświetlenie elektryczne, 

Na pożądaną tę inowację czekać 
jednakżę musimy jeszcze dwa tygo- 
dnie, 

ma (z) Qdzio litość? Ze wszys- 
tkich gwierząt domowych, najwięcej drę- 
czonym jest koń: zawsze obarczony 
ciężarami, a często licho odżywiany, ży- 
je z ma dzień w ustawicznym stra 
chu przed siale wiszącym nad nim bas 
be. 


letnięjące w Łodzi Towarzystwo o- 


pieki nad zwierzętami, zamało widocze 
nie liczy członków, skoro na ulicy tak 
często obserwować można fakty dręcze- 
nia koni, a niema tego, ktoby się o ich 
krzywdę upomniał. 

Niema prawie dnia, w  którymby 
ruch tramwajów, czy to miejskich, czy 
podjazdowych, nie był hamowany przez wo 
zy tak naładowane, że konie, nawet pod 
cięgami bata, w żaden sposób nadmier- 
nego ciężaru pociągnąć nie mogą. 

_ Taki właśnie fakt obserwowali wczo- 
raj liczni przechodnie na ulicy Zgierskiej. 
Wóz naładowany deskami "na wysokość 
pół piętra, zaprzężony w parę wycień- 
czonych i ociekających potem, koni, 
wpadł w maleńką wybolnę brukową i 
stanął jak wryty, 

Nie pomogły gęste razy bata, ba, 
nawet po zrzuceniu połowy desek, jesz- 
cze musiało kilkunastu ludzi pchać wóz, 
zanim go zdołano uruchomić, 

Gdzieź tu litość nad biednemi zwie= 
rzętami? 

= (r) interesujący odczył. 
„Zarząd stowarzyszenia nauczycieli ży- 
dów, korzystając z gościny w Warsza- 
wie d-ra jotejkówny, zaprosił ją ña je- 
den odczyt do Łodzi. Zuakomita roda- 
czka nasza, kierowniczka laboratorjum 
psychologicznego w uniwersytecie bruk- 
seliskim wygłasza obecnie w Warszawie 
szereg odczytów z dziedziny  pedologji; 
w nadchodzący czwartek zapozna Ona i 
iodzian z najnowszemi badaniami do- 
świadczalinemi nad dzieckiem, 

Dr. Jotejko mówić będzię o kształ- 
ceniu zmysłów, rozwoju iizycznym, ba- 
daniu i kształceniu pamięci, przeciążeniu 
szkołnem, położy jednak główny nacisk 
na kwestję badania i kształcenia inteli- 
gencji u dziecka. 

Czy mamy tu powtórzyć, jak do- 
niosłe znaczenie ma racjonalne wycho- 
wanie dziecka dla wyrobienia jego cha- 
rakteru i inteligencji? 

Są to rzeczy zbyt dobrze znane... 

Nie wątpimy przeto, iż inteligencja 
nasza licznie pospieszy na Odczyt d-ra 
Jotejkówny, aby choć cokolwiek  usły- 
szęć o tem, jak należy wychowywać 
dziecko —- tę ostoję naszej przyszłości, 

Odczyt odbędzie się we czwartek, 
12-go b. m. w Sali Manieufla*; ć 

= (1) Z osohu czeladzi 
tkackich. W niedzielę dnia 16 sty- 
cznia r. b, o godzinie 4 po południu, 
w lokalu własnym przy ul. Głównej nr. 
34 odbędzie się ogólne roczne zebranie 
czeladzi tkackich, © | As 

= (1) Ze szpitala miejskie» 
go. Ruch chorych od dnia 2 do dnia 
9 b. m.: na ospę było 9, przybyło 1, 
wypisało się 3, zmarła. jedna, na 
szkarlatynę było 18, przybyła 1, wypi- 
sało się 8, zmarło 2, pozostało 14, na 
dur wysypkowy była 1, wypisała się 1, 
na różę była 1, zmarła 1. 

Razem było 29, przybyło 2, wypi- 
sało się 7, zmarło 3, pozostało 21 osób, 

== (a) Za ubój bydła w rzeźni 
miejskiej następujący mieszkańcy Bałut 
skazani zostali po 16 rb. grzywny lub 3 
dni aresztu: Adam Tomczek, Daniel Siel- 
bęrschatz, lcek Zaranie, Hersz Kriger, 
Szczepan Jasińczak, Chaim Tabaszułek, 
Peretz Dawidowicz, Zandor Rechtel, Ab- 
ram  Joskowicz, Wolf Kafan, Mendel 
Klein, Sucher Kaliński, Abram Goldberg, 
Moszek Lama, Lejzor Stelkowicz, Dawid 


Moszkowicz, Jan Łuczak, jan Krieger, 
izrael Sięrawssi, Jakób / borzykowski, 
Berek Kamiński, Lejbus Frogi, Jakób 


Sniatowski i Lejzor Reiman. 

Podczas rewizji w |atkach wyżej 
wymienionych znaleziono mięso ze 
stemplem Towarzystwa akcyjnego rzeżni 


miejskich. i 
==(a) Byleby mie po poisku. 
W tych mach spiewac Dęuaić w Bali 


koncertowej i. Basser, Manor synagogi 
wiedeńskiej. © koncercie tym poroz- 
więszano afisze tylko w awuch językach: 
rosyjskim i niemieckim, a pominięto zu- 
pełnie język polska Nie wiemy, kio 
urządza koncert p. bassera, w Każdym 
razie teń nowy fakt lekceęwazenia języka 
polskiego zasiuguje na zaziiaczęnie. 

= q) Tezy Wyrosi miere 
oï. Donosiismy plesu Kiku uięsiąca- 
mi:ọ zamordowania w  laszkiencie >, 
Drabkina z Łodzi, przedstawiciela firmy 
low. akc, l. K, Poznanski. 

Zabójstwo dokonane było w celach 
rabunku, przyczem bandyci zabrali Swej 
ofierze 53,00U rb. 

W rych dniach stawali przed sądem 
wojenuym w Sobolewie uczestnicy tego 
zabojstwau w liczbie (rzech. 

Wszystkich skazano na śmierć przez 
powieszenie, 


zzz pan 
T A ERE i KURJER ŁODZKI--10 styczhła 1911. 


= (r) Za nieostrożną jazdę 
po mieście skazani zostali przez sę- 
dziego pokoju 4 rewiru na 5 rb. ka- 
ry. jJakób Szelągowski, Adolf Miller i 
Oskar Riedel. 

= (a) Kary sądowe. Sędzia 
pokoju 11 rewiru za samowolę polega- 
jącą na zatrzymaniu rzeczy służącej, ska- 
zał Jakóba Werdera na 4 dni aresztu; 
Michał Kijak za zakłócenie spokoju pu- 
blicznego skazany został na 10 rb. grzy- 
wny lub 2 dni aresztu; Fiszel Kolen- 
brauer, zamieszkały przy ul. Piotrkow= 
skiej nr. 45, oraz właściciel teatrzyku 
„Corso* Bronisław Nasfeter, skazani zo- 
stali po 10 rb. grzywny lub dwa dni a= 
reszlu. 

== (a) Listy gończe. Sędzia 
pokoju 11 rewiru poszukuje 30-letniego 
Mordkę Berna, oskarżonego o kradzież 
pieniędzy u G. Szawejera; sędzia pokoju 
8 rewiru poszukuje Józefa Stysińskiego, 
lat 21, mieszkańca Rudy Malenickiej, gub. 
radomskiej, oskarżonego o kradzież per- 
fum, wartości 92 rb, u Maksa Rosen- 
thala. 

= (z) Pożar. Wczoraj, © go- 
dzinie 9 wieczorem, na poddaszu 1 pię- 
trowej, drewnianej oficyny, przy ulicy 
Widzewskiej pod nr. 67, prawdopodob- 
nie od komina, zapaliły się, znajdujące 
się tam wiory i różne rupiecie, 

W chwili przybycia, wezwanych na 
ratunek I i Il oddziałów straży ochotni- 
czej i straży miejskiej, ogień objął pra- 
wie cały dach. 

Akcja ratunkowa trwała blizko go- 
dzinę. Wszystkie mieszkania, w liczbie 
8—4 na górze i 4 na dole podczas ak- 
cji ratunkowej, uległy częściowemu spa- 
ieniu lub zalaniu wodą, wskutek czego 
lokatorzy ponieśli bardzo dotkliwe 
straty. 

Straty, jakie poniósł właściciel ofi- 
cyny, są również znaczne, cały bowiem 
dach i część 1 piętra, zostały znisz- 
czone. 

== (p) Ruptury dostał przy ul. 
Pańskiej nr. 116, Gusiaw Hofman, ro- 
botnik lat 62, wskutek dźwignięcia cię- 


żaru. 

= (p) SŚtłuczeniu lewego 
biodra uległ przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 116, Mendel Ryzyn, 40=letni majster, 
uderzony przez maszynę. 

z= (p) Zatrucie. Przez nieostroż: 
ność zatruła się nieszkodliwie karbolem 
przy ul. Drewnowskiej nr. 54, Helena 
Makowska, 14-letnia córka malarza, 

= (p) Upadki. Przy ul. Zielonej 
róg Pańsiej, Józei Korlicki, robotnik lat 
41, poślizgnąwszy się upadł,  przyczem 
złamał prawą rękę. 

Takiemu samemu wypadkowi uległ 
przy ulicy Wolborskiej mr. 1, Jankiel 
Grawsztęin, 50-letni, handlarz, łamiąc lè- 


wą rękę, 
ZAMIEJSCGOWA. 


«= (r) Z Bałut. Czytelnicy ko- 
munikują nam © niebywałem  rozwiel- 
możniającem się na Bałutach pijaństwie 
pomiędzy tamtejszą młodzieżą płci O- 
bojga. 

Wieczorami rozlegają się krzyki, 
hałasy i śpiewy, zakłócające spoczynek 
spokojnym mieszkańcom, 

Czy by się nię dało zarądzić smuts 
nym tym objawom przez urządzanie od- 
czytów, lub pogadane« na temat szkod= 
liwości pijaństwa? | 

= (a) Kara akcyzowa. Sąd 
gminny na Bałutach skazał własciciela 
sklepu przy ui. Wspólnej nr. 6 na Bału- 
tach za przechowywanie wódki i sprze- 
daż jej na 20 rb, grzywny lub 4 dni a- 
resztu. 

== (a) Listy gańcze. Sąd 
gminny na Bałutach poszukuje Zza po- 
srednictwem listów gończych 42-letniego 
Jakóba Kozła, 4l-leiną Malarzynę Ko- 
ztową, dJó-leiniego Jozefa  Klejbuka, 
40-letnią Matyldę Stejsnalową, 18-ietnie- 
gu Keinnolda Piecza, Zo-ieiniego Alek- 
sandra Chrzana i 34-letniego Jana Pod- 
leśnego; wszyścy wyżej wymienieni, są 
oskarzętńi O KTAdZIEZ, 

== (w) źmiany w duchowień- 
stwie. Mocy Trozporządzeia är- 
cybiskupa WarszuwsKkiego, dotychczasowy 
wikarjusz paratji Zgierz, Ks. Henryk Ja- 
romiński, przeniesiony został na tląkież 
stanowisko do paralji Błonie. 

= (z) Że Zgierza. Tutejsze ży- 
dowskie Towarzystwo ilteracko-muzycz = 
ue i dramatycziie, uzyskało pozwolenie 
gubernatora piotrkowskiego na urządze- 
nie koncertu, 

— (ui Z Pabjanie donoszą: W 
ciągu Ozieiiuezo dziesięciolecia iudnosc 
Pabjanie rvuiiosła SIĘ 1 liczy ona obec- 
nie 70,00v mieszkańców, a liczba fabryk 


A) za 
na 


fa O 1 0 m — 


szos a A 0 
- - 


i zakładów przemysłowych powiększyła 
się o 20. 

Sądząc z planów, wysłanych do za« 

twierdzenia, w roku bieżącym, będzie 
wybudowanych 38 nowych fabryk i za- 
kładów przemysłowych. 
w) Znalezienie trupa. W 
kol. Radogoszcz przy ul. Mickiewicza, 
na pustym placu, położonym w odle- 
głości kilkudziesięciu kroków od domów, 
mieszkalnych, znaleziono onegdaj trupa 
nowonarodzonego dziecięcia,  owiniętego. 
w gałgany i ułożonego w kosSZu« 

Kto porzucił trupa, dotychczasowa 
śledztwo nie ustaliło. Poszukiwania mat«, 
ki prowadzi straż ziemska powiatu łódz= 
kiego, 


w) Pożar na folwarku 
Onegdaj na folwarku Górki Małe pod 
Tuszyneń, Własności p. Walentego 
Ostrowskiego, w zajmowanym przez 
niego domu, w oddziale kąpielowym, 
wskutek eksplozji rezerwoaru, wyniki: 
pożar, który, zanim go opanowano i 
stłumiono, poczynił dość znącznę szko=' ` 
dy: lokal kąpielowy uległ prawie zupeł-. 
nemu zniszczeniu, a nadto uszkodzone: 
zostały dwa sąsiednie pokoje. 

Straty przeważnie w nieubezpieczo* 
nem mieniu, są stosunkowo znaczne, 
Gdyby nie energiczny ratunek słuźby 
dworskiej, cały dwór stałby się pastwą 
pożaru. H 


TEATR, _ MUZYKA |_ SZTUKA, 


Repertuar teatru polskiego 
A. Zelwerowicza. 


Z kancelarji teatru komunikują nant 
co następuje: 

Dziś po cenach niższych od cen 
popularnych przezabawny „Teodor i 
S-ka“, i 

Co dzień pod kierunkiem dyr, Zel< 
werowicza odbywają się pełna próby 
pamięciowe z trzyaktowej komedji Qa-' 
brjeli Zapolskiej p. t „Panna Maliczew- 
ska*, obsadę stanowią — panie: Cze” 
chowska (rola tytułowa),. Kosmowska 
(Daumowa), Wierzejska (Michasiowa), 
Maliszewska (Zelazna) i Tartówna (Fi- 
szowska); oraz panowie: Junosza (Bo- 
gucki), Grabowski (Filo), , jaracz (Edek), 
Schrott (sekwestrator), i Łelwerowicz — 
(Daum). i 
Reżyserję podług scenarjusza sceny 
krakowskiej prowadzi dyr. Zelwerowicz. 
„Panna Maliczewska”, która w Łodzi u- 
kaźe się jednocześnie z Warszawą, wzbu< 
dzia niezwykłe zainteresowania, 

W środę dany będzie po raz czwań 
ty (trzy pierwsze widowiska odbyły się 
przy wyprzedanej widowni) wspaniały 
dramat bjoerusona „PO nad sity“, 

Niebawem =rozpocznie na nasze! 
scenie drugą serję gościnnych występów 
p. Laura Duninówna, ukazując się tym 
razem w następujących sztukach: „Marsz 
weselny“ — Bataa,. „Femka*—Frach- 
tenberga, © „Półdziewice'* — Prevoste 
„Urzędowa żona“ — Oldena. 


Repertuar teatru Populara 


Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następnie: 1 

Dziś we wtorek po raz trzeci arcy- 
dzieło W. Szekspira „Romeo: i Julja*, 
wspaniała ta Stylowa tragedja  dosięgi: 
zasłużonego sukcesu na scenie popuiat: 
nej, która zyskuje coraz większe prawu 
obywatelstwa wystawiając džitiv 
wszechświatowej sławy autorów Z ua: 
jeżnymi pietyzmem; arcydzieło nieśmier< 
telnego Szekspira wystawił dyr. Mielew= 
ski z takim nakładem pracy i kosztów, 
że nie powstydziłaby się żadna pierwszo- 
rzędna sceną w tej formie granej sztuki, 
— to też zachwycona publiczność wy= 
pełniająca po brzegi widownię — nić 
szczędzła dowodów uznania wykonaw: 
com, oklaskując zawzięcie cały wybor- 
ny zespół artystów z p. Mielewskim na 
czele w roli „łRomea”, dziś więc Spo: 
dziewać się należy, iż po raz trzeci po- 
spieszy tłummie publiczność do ieauk 
popularnego na ciekawe Lo wido: 
wisko, 

We czwartęk ze względu na to iè 
duża iiość publiczności odeszła od kasy 
nie uzyskawszy biletów, nazaaczyła dy- 
rekcja „tumicica* H. Sienkiewicza, aby 
tym którzy jeszcze nie widzieli dać 
możność ujrżenia tej znakomitej sztuki 

W przygotowaniu „Miłość ubogie= 
go młodzieńca Feuiliet'a. 


~n S7 a 


Wrażenia teatralne, 


[m 
Teatr polski Zelwerowicza. 


„Po nad siły". Dramat 
w dwuch częściach Bje- 
ornstjene _ Bjoernsona, 
przekład Í. Kasprowicza. 
do sceny zastosował J, 
Zuławski. 


. We eźżwśrtek, dnia 5 b. m., wysta- 
wiono w teatrze polskim niegraną do- 
tychczas na scenach polskich sensacyjną 
nowość: „Po nad siły*, słynny dramat 
Bjoernsona. Pomimo widocznego braku 
rodków technicznych, nowość tę ode- 
grano bardzo dobrze i starannie. 

, Grunt miejscowy był odpowiedni 

dla sztuki, której tematem jest bolesny 
gatarg kapitału z pracą. 
W pierwszej części, autor wprowa* 
dza nas w Świat wiary i cudów; parali- 
tycy są uzdrawlani mocą silnej, głę- 
bókiej wiary; a kler i biskupi obradują 
nad tem, czy uznać te cuda, czy je od- 
rzucić, czy zostawić wiarę w nie lu 
dowi. 
Cudotwórcą jest pastor Adolf San, 
a jego dzieci Eljasz i Rachela tracą wia- 
rg w Ojca i przez to siłę tworzenia cu- 
dów osłabiają. Matka tych dzieci, po- 
dniesiona cudem z łożu niemocy, pada 
martwa po tym wysiłku, a obok niej u- 
miera jej mąż — cudotwórca. 

W drugiej części dramatu, przecho- 
dzimy z epoki wiary i cudów w okres 
kapitalizmu, 

Pokolenie dzieci, które straciły wia- 
żę w cuda ojcowskie, wierzy jednak w 
moc ustrojów społecznych. Eljasz po- 
święca się cały sprawie robotniczej i u- 
miera dla tej sprawy, bo „przez śmierć 
4dzię odrodzenie*. 

Fabrykanci bronią się  lokautem. 
Członkowie lókautu, na zebraniu w sta- 
rem zamczysku chcą uchwalić nieubła- 
gane warunki dla strajkujących zacięcie 
robotników. 

Eljasz w przebraniu służącego o- 
znajmia im, że wkrótce wszyscy zginą. 
Bramy zarygślowano. Prezes lokautu za- 
bija Eljasza, aby zapobiedz sygnałowi 
do wybuchu, lecz katastrofie tem nie 
zapobiega. 

Rozlegają się trzy wybuchy, Runęły 
mury zamku. Wszystko zapada w mrok. 

Autor pragnął usunąć walkę klaso- 
wą na drodze polubownej w myśl zasa- 
dy chrześcjańskiego przebaczenia. Z wy- 
buchu ocala się jeden prezes lokautu. 
Ten powinieńnby przebaczyć robotnikom 
i przyjąć ich z powrotem do pracy. 

to zadanie ludzi nowych pokoleń, 
wychowanych w środowisku wyżyn ka- 
pitału. Rachela więc, siostra ofiary po- 
ległej za ideję robotńiczą, wychowa to 
młode pokolenie i odda się pracy nad 
wyrobieniem idei przebaczenia. 

„Akcja ta jest właśnie treścią osta- 
tniego aktu, który jednak osłabił siłę 
dramatyczną poprzednich. Autor dodał 
go dla uczynienia zadość idei rózwiąza- 
nia kwestji społecznej. 

Artyści wywiązali się z trudnych 
ról jaknajlepiej. Byłoby pożądanem kil- 
kakrotne powtórzenie tej wspaniałej 
sztuki, zę względu na tutejsze sfery ro- 
botnicze i kapitalistyczne, które potrze« 
bQwałyby idealnych wskazań myślicieli 
w celu jaknajlepszego uregulowania sto- 
synku pracy do kapitału, 


Cz. L. 
Í 


Skrzynka 


„. Szanowny Redaktorze! 

Odpowiedź p. X. X, z „Rozwoju“ 
na jego cyfry, dowodzące niby utopij- 
ności Tow. „Nasz Dach*. 

Wartość każdego czynu mierzy się 
żawsze nie tylko skutkami, jaki Ów czyn 
wywoła, ałe i celem, 

Otóż, biorąc za podstawę cyfry p. 
X. X, zwalczającego Towarzystwo bu- 
dowy tanich mieszkań, postaramy się 
rachunek ten doprowadzić do końca. 

P. X. X. z początku dzierżawę za 
pokoik 8 x 8 łokci po 96 rb. rocznie 
uważał za bajeczną, pózniej spuszcza z 
tonu i Uważa, że polachował nawet za 
iwo BsprOC., za to rządcy w domu 
luwarzystwa deje 300 rb., a stróżow 
240 rubli. 

Szkoda, że p. X. X. nie odsłonił 
przyłbicy i nie zosiawi: adresu, miałby 


do listów. 


Wzyjeinność. Wskazać siróżom i modam sancja"i 


domy na krafńicach miasta, gdzie tak 
dobrze wyposażają. Bo my o takich 
nie słyszeliśmy. 

Wiemy natomiast, że bardzo często 
właściciel domu płaci 80 rb. na rok 
rządcy (jeżeli nie obywa się zupełnie 
bez niego), a stróżom płacą rzeczywiście 
bajeczną pensję 1 rb. tygodniowo. 

Idźmy dałej. Obliczywszy tak bez- 
stronnie w dalszym ciągu wydatki i do- 
chody domu, p. X. X. przychodzi do 
wniosku, że przyniósłby jednak 10 pro- 
cent czystego zysku. 

Wiedząc przytem, że ustawa Towa- 
rzystwa „Nasz Dach'* przewiduje tylko 
3 proc, dywidendy, zapomina o tem, że 
pozostaje jeszcze 7 proc., z których 
można część odliczyć na zniżenie ko- 
mornego, a resztę na rozwinięcie To- 
warzystwa. 

Ale to furda. 

Szło przecież o to, ażeby rozmyśl- 
nem zapomnieniem rzeczy najważniejszej 
zamydlić oczy rzeszom bezkrytycznym i 
odstraszyć je od zrzeszenia się w celu 
zwalczania lichwy mieszkaniowej. 

Cel przejrzysty i szlachetny zaiste! 
Tylko niestety robotnik polski zna się 
już na farbowanych lisach, nieproszo- 
nych opiekunach jego. My chcemy sa- 
mi zabrać się do poprawy naszego losu. 
Chcielibyśmy w najgorszym razie pozbyć 
się zmory pozostania z rodziną na 
bruku w razie, gdy nasz nos nie podo- 
ba się gospodarzowi. 

To namby wystarczyło na razie, 

A na to, żeby wielkie firmy i wiel- 
cy kapitaliści nam mieli pomódz, nie 
liczymy. 

Dziwię się tylko, że p. X, X. uwa- 
żałby wogóle za możliwe, ażeby ci, co 
żyją z lichwy mieszkaniowej, mieli przy« 
czynić się do jej usunięcia. Tacy idea- 
liści zdarzają się, ale są wyklinani przez 
własne grono do którego należą; 

Jedynie tylko względy uzdrowotnie- 
nia miasta mogą skłonić jak municypal- 
ność tak i ogół włascicieli domów, do 
popierania Towarzystw  współdzielczych 
budowy tanich mieszkań, 

A do tego u nas jeszcze daleko. 


Robotnik. 


Szanowny Redaktorzel 


Racz zamieścić w swem poczytnem 
piśmie co następuje: 

W jednej z gazet miejscowych zna- 
leźliśmy wzmiankę o mającem się odbyć 
zebraniu „wszystkich łódzkich studentek 
i studentów*, Wzmianka ta ma mało 
wspólnego z rzeczywistością. 

Organizatorowie zebrań ożnaczonych 
nie liczą się z rezolucjami młodzieży 
polskiej (naprz. z rezolucją znaną zjazdu 
w Zakopanem), Takie stanowisko orga- 
nizatorów zmusza pewne grupy studenc- 
kie do zrzeczenia się udziału w tych 
zebraniach, 

Wobec tego, te zebrania są zebra- 
niami tylko tych studentów, którzy stoją 
po za szeregami młodzieży polskiej i 
solidaryzującej się z nią młodzieży in- 
nych narodowości. 


Grupa czterech studentów 
petersburskich. 


(P. S.) Wszystkie pisma miejsco- 
we uprasza się o przedrukowanie. 


TELEGRNAMY, 


żŻyon. 
Petersburg. Zmarł poseł do Rady 


państwa, marszałek Dworu, Branczen!- 
now; 
Dżuma. 
Odesa. Po przerwie półloramie- 


sięcziej wydarzył się pierwszy wypadek 
dżumy u 8 letniej dziewczynki. 
Demosstracja lotaryńska. 

Berin Do agencji Wolia telegratu- 
ją z Metzu: Towarzysiwo sportowe 
„Lorraine-spotative", wbrew zakazowi 
policji, urządziło koncert, Publiczność 
oświadczenie urzędnika policyjnego, któ- 
ry, powiedział, że przekroczenie to po- 
dliega Karze, przyjęła śmiechem, 

Zebranie policja zamknęła i publi- 
cznosść z sali usunięto. 

Następnie tłum tysięczny, z okrzy- 
kami: „Niech żyje Lotaryngja*l i śpie- 
wem marsyljanki, udał się pod pomnik 
marszałka Ney'a, gdzie wypowiedziano 
mowę. 


Rozległy się okrzyki: wNięch żyje 


p” 
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Podczas usiłowania policji, aby tłum 


rozproszyć, tłum zajął groźne stanowi- 
sko. 

Spokój przywróciła warta woj- 
skowa. 


Aresztowano dwie osoby. 
„Ruskoje Znamia”. 

Petersburg. Wznowiono wydawnice 

two dziennika „Ruskoje Znamia*. 
Zjazd laryngologów. 

Moskwa. Otwarto wszechrosyjski 
zjazd specjalistów lekarzy choroby gar- 
dła i uszu. 

Obecnych 
Simanowskij. 

Trzęsienie ziemi. 

Wiernyj. Trzęsienie ziemi nie ustaje. 
O godz. 9 zraaa dało się uczuć silne 
faliste kołysanie się gruntu, trwające 15 
sekund. jak się okazuje, główne ogni- 
sko zniszczenia jest we wsiach na brze- 
gu Issyk-Kula, U,tał, Sazanowka i Preo- 
brażenskoje. W Przewalsku skutki trzę- 
sienia ziemi są stosunkowo słabsze. 

(Issyk-kul — jezioro, położone w 
części południowej obwodu semireczeń- 
skiego. Powierzchnia jego obejmuje 
4,656 wiorst kw.„ jest więc ono pod 
względem wielkości piątem w państwie 
rosyjskiem. Mimo swego wysokiego po- 
łożenia i dość surowych zim w obwo- 
dzie semireczeńskim, jezioro to nie za- 
marza, skąd jego nazwa „lssyk-kul*, co 
po kirgisku znaczy: ciepłe jezioro. Po- 
dobnież jego nazwa chińska: „Ze-chaj* 
znaczy: ciepłe jezioro. 

Preobrażenskoje, Ujtał i Sazanowka 
są to najważniejsze osady rosyjskie w 
pow. issyk-kulskim, obwodzie semire- 
czeńskim. 

Głównem miastem powiatu issyk= 
kulskiego jest Przewalsk, dawniej Kara- 
koł. W roku 1892 liczono w Przewai- 
sku 5,298 mieszkańców, w reszcie po- 
wiatu — 88,579 mieszkańców. 

Wiernyj. Pod przewodniciwem gu- 
bernatora utworzono komitet do zbiera - 
nia ofiar i składek, w celu niesienia po- 
mocy ludności, poszkodowanej przez 
trzęsienie ziemi, 

W obwodzie semireczeńskim klęska 
jest wielka. Najbardziej dotknięte są 
Wiernyj oraz powiaty: wierneński i prze- 
walski. 

Katostrofa na morzu. 

Libawa. Parostatek wschodnio-azja: 
tyckiego towarzystwa „Rossija“ w dro- 
dze z Ameryki do Libawy, wpadł na 
skałę podwodaą. Podróżnych w liczbie 
105, uratowano, 

Libawa. Dziś zrana, celem uratowa: 
nia okrętu „Rossija* wysłano statki z 
portu wojennego, lecz, pomimo wszel- 
kich wysiłków, zdjąć z rafy okrętu jesz- 
cze się nie udało. Trzy przedziały za- 
lane są wodą. Praca ratownicza trwała 
przez całą noc. 

mowy gasinet austrjącki. 

Wiedeń. Utworzono już nowy ga- 
binet. Składają gQ: prezes ministrów — 
Bienerth, minister spraw wewnętrznych 
— hr. Wickenburg, minister oświaty — 
Stirgk, minister sprawiediwości—Foh= 
nenburger, minister oświaty — Meyer, 
minister handlu —Weisskierchner, mini- 
ster robót publicznych — Marek, mini- 
ster komunikacji — Głąbiński, minister 
rolnictwa — von Wiedman, ministar O- 
brony krajowej — genera! von Georgi i 
minister dla Galicji — Zaleski. 

Wydalania z Ostrawy Mio» 
FAWSAIEJ. 

wiedęń. (Wyjaśnienie urzędowe), 
Poselstwo rosyjskie otrzymało od au- 
strjackiego ministerjium spraw zagranicz- 
nych wyjaśnienie następujące o wypad- 
kach w okręgu węglowym  ostraw- 
skim: 

„Od początku roku do połowy gru- 
dnia dokonano w okręgu 19 zabójstw, 
3,124 zamachów na bezpieczeństwo 0- 
sobiste, 5496 na cudzą własność, wyko- 
nano 781 przestępstw. 

Takie silne naruszenie bezpieczeń: 
stwa publicznego skłomiło rząd pierwot- 
nie do wzmocnienia dozoru o 300 żan: 
darmów, potem do wprowadzenia suro- 
wych przepisów © noszeniu broni, a 
wreszcie do dokonania rewizji pasz- 
portów. 

Jak wiadomo, paszporty poddanych 
rosyjskich podlegają wizowaniu w kon: 
sulacie austrjackim i bez wizy paszporty 
uważane są za nieważne. 

Do rewizji w okręgu ostrawskim 
było 418 poddanych rosyjskich prze- 
ważnie nieprawomyślnych, w tej liczbie 
85_żydów. 

trzy rozpoczęciu rewizji 253 osoby 
dobrowolnie opuściły okręg, a 7 wyda: 
IRQ 6 Autri 


jest 170. Przewodniczy 
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Wysiedlenie z okręgu zastosowana 
również do osób narodowości niemiec- 
kiej węgierskiej, a nawet austrjackiej'* 

Konsul rosyjski w Pradze, Zukow = 
skij, który przedsięwziął śledztwo, jesz- 
cze nie skonstatował faktu, przeczącego 
temu oświadczeniu i dającego powód 
do wnioskowania © charakterze poli- 
tycznym zastosowanych środków. 

Ze strony dotkniętych zarządzenia- 
mi rządu austrjackiego nikt nie zwracał 
się do konsulatu rosyjskiego w Pradze, 
A też do poselstwa rosyjskiego w Wie: 
niu. 

Z wyroku sądowego 7 osób ode 
słano do granicy z pozwoleniem powro- 
tu, po otrzymaniu paszportów prawidło- 
wych, 95 osobom rozkazano zaopatrzyć 


się w paszporty właściwe pod uroźbą 
wydalenia ich w przeciwnym razie z 
granic Austrji, 56 osobom, dawno Zà- 


mieszkującym w okręgu, zupełne pras 
womyślnym, pozwolono na pobyt bez- 
terminowy w Austrji. 
Uprowadzenie posłów. 
Konstantynopoi. Szeik lirysst pors 
wał w Jemenie wzech posłów arabskich 
do parlamentu i uprowadził. 


& ostatniej chwili 


Krwawa zemsta, 


Przy ulicy Przechodniej nr. 8 w 
Warszawie, istnieje od lat 42-ch jedęn z 
naistarszych kantorów weksli pod firmą 
S. Jungfermilch, 

Przed trzema tygodniami właściciel 
kantoru otrzymał wezwanie, opalrzo.ą 
stemplem z odpowiednimi embiematunwi 
i podpisane przez „anarchistów, O złu+ 
żeniu na rzecz autorów wezwania rubli 
3,000. 

Jungiermilch list odesłał do policji, 
która roztoczyła nad sklepem baczny: 
dozór. 

Bandyci jednak dostrzegli obserwa: 
cję, a kantor Jungfermilcha otrzymywał 
odtąd codzienie złowrogie pogróżki przes 
telefon. 

Z czasem jednak personel kantoru 
oswoił się potrochu z pogróżkami, ą 
czujność policji nieco żobojętniała, 

Wczoraj o godz. 5 m. 20 na ulicy 
Przechodniej ukazała się gromadka 8 
młodych żydów, z których dwuch w 
czapkach studenckich. Trzech stanęio 
na straży przed sklepem, a pięciu wiarą 
gnęło do sklepu i odrazu rozpoczęł 
z brauningów strzelaninę do obecnych. 

Strzały były trafne. Szwajrowi Jung? 
fermilcha, 28-1etniemu Froimowi Menas 
chesowi Zelnikerowi dwie kule przeszy 
ły piersi, kasjer, 53-letni Abram Men- 
delson, Otrzymał dwie rany postrzałowe) 
szyi, dwie brzucha, trzeci z obecnych w: 
kantorze pracownik, Wichtel, zdołał wy 
biędz na ulicę i uciekł.  Zbóje strzelil 
za nim kilkaxrotnie, lecz kule chybiły. > 

Zaalarmowano policję i Pogotowie 
ratunkowe. 

Zelnikera znaleziono już dogorywa” 
jącego w drugim pokoju. Przewieziony, 
do szpitala św. Ducha, zmarł, nie ode, 
zyskawszy przytomności, Osierocił ©% 
żonę i troje dzieci, ` 

Raniony Mendelsohna wybiegł na pos 
dwórze i tam schronił się w cięmaynt 
kącie. 

j Wydobyto go i odesłano do szpita 
la św. Ducha. Otrzymane przezeń ray) 
nie grożą wielkiem  niebezpieczeństwe 

Symcha Wichtel, 40-letni subjekt O 
Koło godz. 8 wiecz. zgłosił się osQbiś+ 
ce na stację Pogotowia, gdzię mu lev 
karz opatrzył zarapanie na głowię od 
kuli rewolwerowej. 4.5 : 

Władze sądowo-policyjne po przy. 
byciu ma miejsce rozwinęły enegicz:y 
śledztwo, którego wynikiem było aresz« 
towanie okoio 20 osób, 

Czy jednak między nimi są zbrodh 
niarze, na razie niewiadomo, 


PE. NOWI TENEI TARJA EDR CZ WRZE RAI ZETOR 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Autorowi artykułu „Podejrziiwość”. 
Odesłaliśiny p. Lelmoniowi. Prosimy 
zaznajomić się z nami. 

P. K. Jarzmo i reszcie robotników 
Czyż Panów moze dziwić piana wście- 
kłości u p. XX.? Wierzymy, że tak 
myślących jak Panowie znajduje się ty< 
Ssiące. List zatrzymujemy — może się 


nam przydać, 
ist, 
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| R Katwierdzont przez Ministerjam Handla i Przemysłu 


i Półroczne Kursy Buchałteryjne 


| L Mantinbanda w kodzi | 


znajdują stę obecnie przy ulicy Cegielnianej (róg Wschodniej) X 47. z 
| Róspoczął się zapis na następne półrocze. Pierwsza lekcja Odbędzie się w Czwartek § 
B dnia 28 Stycznia 1911 roku o godzinie 8 wieczorem 


ROA Z EZ ORO Y I E T 
i 


ki 
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w 


t g 
i Wydział Bandlowo-Buchalteryjny | 

Ą Wykładane Są: buchalterya pojedyńcza, podwójna czyli włoska i amerykańska, $ 
Ę Handlowa, korrespondencya rosyjska, polska i niemiecka, prawohandiowe, 
Ñ ekoqomja polityczna, niemiecka a obecnie i polska stenografja oraz kaligr afja, $ 
| Wyiziat Lingwi | 
| ydział Lingwistyczny | 
| | Wykładane sa przez wybitnych nauczycieli rodowitych: język rosyjski, polski, nie- | 
= miecki, franeuski I angielski (konwersacya, gramatyka stylistyka i literatura). Wykład ję- 6 
W zyka międzynarodowego „Esperanto“, R 
c Uwa a Kandydaci, zgłaszający się-na języki nowożytne po po- à 
B g » wyższym tęrminie, nie będą przyjmowani, $ 


Ks 


(+. Wydział pisania na maszynie. ? 


Kurs nauki pisania na maszynie (teorya i praktyka) odbywa się o każdej porze 


$ 


ya kopru Systemy: Hammond i Orzeł, 

a pisy przyjmuje i bliższych informacyi udziela kancelarya kursów codziennie tylko $% 
H- od 1—0 wieczorem. ja 4 A ji > Ą 5 
j Kończących dobrze kursy kierownik kursów polcana posady. a 
| stom Kierownik kursów |. MANTINBAND, ; 
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M ARSENA 


Światłoleczniczy i Roentgenowski Gabinel 
| „l-ra S. KANTORA. 


Specjalisty chorób skórnych, włosów, wenerycznych i moczopłciowych 
Krótka AG 4. 172—0—10 


Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwaroowem (cho- 
roby goa i fi karoa włosów, prądami wysokiego napięcia (świeżba, hemo- 
roidy) elektrolity (radykalce usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 
i pneumatyczny podług prof, Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, (usu- 
wanie brodawek) Endo i oystoskepja (oświetlanie organów moczopłciowych), 
elektryczne świetine kąpiele i gorące powietrze. 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9, dla pań od 5— 6. Osobna poczekalnia. 


s Kwiaty świeże, * | 
Rośliny, bukiety i wieńce | 


w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 


= W. SALWA 


Dzielna X 4, Piotrkowska M 189 


e dl 9 | 
Ważne dla Pań! 
SPECJAŁNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 


„EUGENJA” 


KARTOWSKA, 
Łódź, Konstantynowska 5. 


Poleca Szan. Paniom w Łodzii okolicach 


| 1 Zgierska X 7. Telef. Nr. 14-99. NAPIĘKNIEJSZE GZES ANIE 
<i 2 mycie gowy z natychmiastowym wysu- 
PEZET AEI NRY DACHY SEIREN EN szeniem (Manicur) czyszczenie paznogci, 


farbowanie włosów i wszelkie roboty w 
zakres perukarstwa wchodzące jako to; 


Dnia 16 Stycznia 1911 r. odbędzie 


gi Ww ' loki turbanowe, warkocze i postisch, ra- 
ię wsze w najnowszym styla wykonywane 
ry. 2 + Y s. - . . pod moim kierunkiem. Wyuczam upina- 
Zjeździe Sędziów Pokoju miasta Lodzi nia najnowszych fryzur w. 5 lekcjach 


Abonament na miejscu j w domach. 


sprzedaż nieruchomości massy spadkowej 


pot.p Fłermanie Konstadt | 
tyka 75 kop | 


1) 36858 kw. ł. placów z frontami na ulicy, Sredni 
| kw. } pia z y, Srednią, y 1 „ił ! 
Magistracką i Południową (od Średniej X 8789). pd desde ciwie e 
2) jake „Pny Aai fas Sredniej X% 135 z drewnia- ę nie! Elektro-Momentalna fotografja 
nym domkięm i st ; ; : 
ii 17439. kob placi, przy U. średniej MERTABAT) a i 
w. ł. placu przy ul. Średniej, Łódź, Piotrkowska N% 36 
9.536873 51, 3 » » Mickiewicza jes podwórzu, parter, | 
Bliższych informacyj udzielają codziennie wykonawcy tes- Zdjęcia wykonywa się w dzień 
„tamentu; pp, Adoif Dobranicki (Nowomiejska 19) i CY rO? podih 10 3166 ke. 
wieczorem, DO — 


| Hr Edmund Krakowski (Srednia 4) 16—6—1 
46 TYŚ ŻW zł JSP SONY WG JE NO] 


g. Specjalista chorób włosów, skór- 
(ramofony 


AR a PCL hik Vau en t 


etc.) i wenerycznych (syphilis) 


Dr. 5. Sznitkind 


ul, Srednia hr. 2. 
Leczenie elektrycznością i masa- 
żem, 

Przyjmuje od 8—2 po poł. i od 
4 do 9 więcz., dla dam od 4-—5 
po poł 2863—20—0 


nych (piegi i pryszcze na twarzy 


HA najnowszej konstrukcji. | 
SAR Wielki wybór PŁUY T Go 


SKŁAD MUZYCZNY | 


» í 
er Piotrkowska 30, — j 
Ge EER E EA GEN 


Zdrowie to majątek! 


rnia 1911 roku _ 


oe tem powinien wietizieć każdy człowiak, 


Na największe niebezpieczeńs two narałamy się często jedynie 'dłatćgo, żę 
nie posiadamy najelementarniejszego pojęcia o tem, jak żyć należy, ażchy nie cho 


rowąć. 


Dia zaznajomienia ogółu z najważniejszemi wiadomościami lekarskiemi. 


a także. ażeby długo żyć i cieszyć się zawsze dobrem zdrowiem, wydała Księ- 
garnia Popularna nader praktyczne dzieło pod tytułem: 


„Najnowszy lekarz domowy” 


D-ra Móllera, czyli książke 
o zdrowym i chorym czło» 


wieku, najbogatszy zbiór udoskonalonych starych I nowych środków dOmowych 
i rodzajów przyrodoleczniczych na wszystkie choraby, opracowany przez znako- 


mitego doktora Müllera, 


H 37 D-ra Müllera stanowczo po. 
„Najnowszy lekarz domowy”. piata sasidować ią w kał. 

„dym domu, a przedewszystkiem polecamy go wszystkim matkom, pod których 
okiom opiekuńczem znajduje sią dziatwa ú licini domownicy, nader cenne rady 
ną przeróżne wypadki zawiera powyższa książka, W okolicach, gdzie o lekarza 


jest trudno, a apteka znajduje się daleko, 


to „NAJNOWSZY LEKARZ DOMOWY* 


D-ra Millera jest prawdziwym zbawcą w nieszczęściu. 


Do nabycia w „KSIĘGARNI POPULARNEJ" w Warszawie, $.to-Krzysk" 
Ni 42, oraz we wszystkich księgarniach w Warszawie, na prowłacji isa granice 


Cena 60 kop., z przesyłką 75 kop. 


r1585—3—1 


$pocjalista chorób skórnch, wano- | 


rycznych | niemocy płciowej 


Dr. Sł LEWKOWICZ 


powrócił, 


Leczenie siektrycznością, elektry- 73 


cznym światłem i massażem Wi- 
bracyjnym. 
Zachodnia 33, (obok lombardu) 


Przyjmuje od 9-— 1 i od 6—8 


wiecz., 


dla Pań od 5 — 6, 115—4. 


Dr. L. Prybulski $ 


Choroby skórne, włosów, wene- 
ryczne moczopłciowe i niemocy 
łciowej, 
ulica POŁUDNIOWA N 2, 


Przyjmuje chorych od 8 — 1 rano 1 od 
4 — 8 po poł., panie od 5 — 6 po poł, 
WE, 8674—0—0 


OONN TRZE PZA T T E E ET E 


Ir. Franciszek Koziołkiewicz 


Telefonu M 17- 14. 
mieszka 


UI. Piotrkowska Nż 103 


Choroby wewnętrzne, dzieci 
kobiece. 
Przyjmuje od 8—11 r. i ad 5—8 wiecz, 
1501—20—1. 


dr. Aronson 


mieszka obecnie 
Ui, Pasaż - fieyera NB I 
róg Piotrkowskiej. 
Akuszerja i choroby 
kobiece, 
Godziny przyjęcia od 9 do 10*/, rano i 
do 5—7 po poh, w niedzielę od 11—! 
596 20 O0 


Dr. L. Klaczkin 


Kousłastyndówska (1. 


Syphllis, skórne, wenerycznó, 
choroby dróg móczowych. 


Przyjmuję pod 8—1 rano i od 
5—-8 wiecz. dla pań od 4—5 po 
południu. 71130 


specjalista chorób skórnych, wło- 

sów, wenerycznych i dróg mo- 
czowych 

Przyjmuje codziennie od 8 — I 

w południe i od 4—8 wiećzorem 

w niedzielę i święta od 9 -—— 2 
po poł. 

Dia pań osobna poczekalnia, 


DR. B. Belt 


alics Śradalś JAA D. 


(r. H. Szumachar 


choroby wensryczno | skórne 
ul. Nawrot J8 2, 4433 
Przyjmuje od 8—10', rano i od 
6--8 pop. Panie od 5—6 pop. 
W niedzielę i świętaod 8 godz. 
rano do 1-ej po poł 


w niedzielę od 9 — 3 BE 


ko ZAD PODZZ i 
40 dni 


I BEZPŁATNIE II! 


PM uczy się swobodnie mówić, czytać 
i pisać po niemiecku, francusku, 
00 angielsku i łacinie m pomocą na- 
IM szych samouozków, ułożonych wad- 
KO ług najnowszej metody (wszystkie 
197) inne to reklama) pieniądze zwraca- 
©" my. Cena samouczka jednego języ- 
© ką z przesyłką za zalicze. 1 rb, 10 k, 


"X 2-ch 1 rb. 90 k 8-oh 2 rb. 80 k., 
Sj 4+ch 3 rb. 66 k. Zamówienią wyi 
MG kon. jedyny skład dla całej Rosy- 
THS, Petersburg, Petersb, strona, 
181-0-1, 


ł-sze „, U£<5 AvlNE 
Kursy „ulinarne 


Pełny kurs wykładów dla wyuczenia 
się samemu, 

„Potrawy mięsnó I postać” 
Około 1000 przepisów przyrządsaenia 
potraw, napoi, ciast, kompotów mae 
rynat konfitur deserów legumin prze- 
szło 800 stron, ścisłego pisma, Cena 
z przes. za zalicz, 2 rb. 60 k: 

Wskazówki jak prawidłowo prowa- 
dzić gospodarstwo domowe i przygo- 
towywać ekonomiczne, smaczne i po- 
żywne obiady z dodatkiem nauczenia 
krajania mięsa i upiększenia stołu 
oraz nakrycia, Około 100stron. x ry= 
sunkami, Cena z przes, za zaljcz, 
1 rb, 20 k, Obie książki razem 8,35, 
(można markami), Z zamówieniami 
zwrac, się wył. do J. K. Petersa. 
$.Petersburg Petersb, str, Bolszoj 
pr. Nè 56 — 266, 132 0-1, 


W ozwartek d. 6 Stycznia b. r. wie: 
czorem w Teatrze Polskim przy ul, Ce- 
gielnianej NR 63 skradziono mi portfel 
zawierający następujące dokumenty: 

1) Czek Kupieckiego T-wa Wzaj. 
Kred, na Bank tür Handel & Industrie w 
Berlinie Mar. 1966,75, 

2» Przekaz Kup. T-wa Wzaj. Kred. 
na Łódz. Bank, Handl. w Warszawie 
oddział w Łodzi Rb. 26, moje zlecenk 
In blanco żyrowany przezemnie. 

3) Weksel wystawiony przez Morycó 
Dysklna moje zlecenie Rb, 1,000 płatny 
w Tomaszowie 31 Sierpnia 1911 roku 
bez żyra, 

4) Przekaz akceptowany przez Mory» 
éa Dyskina moje zlecenie Rb. 1000 płat. 
ny lb marca również bez żyra, 

6) kwit bagażowy kolejowy na To 


„maszów na artykuł techniczny. 


6) Awizację poczty w Tomaszowie 
na przesyłkę artykoły technicznego oraz 
inne bezwartościowe dokumenty. 

Zastrzegając nieważność wspomnianych 
dokumentów upraszam o nienabywanie 
akowych pod odpowiedzialnością sąde 
s Benjamn Dyskin 
w Tomastowie gub. piotrkowskiej. 
56—3—1 


t 
wą 


CELIE E 


Przeciw Kaszłowi i Chrypce 
lekarze polecają 


FRY'AR 
rawdziwe Sodóńskie 
Minera ne Pastyki. 


Żądać we wszystkich 'apte- 
| kach i składach aptecznych, i 
Dr. | Silberstrom 


Promenada 13 (róg Benedykta). 


Choroby skóry, włosów I wene* 
ryczne. Usuwanie szpecących 
włosów. 


Przyjmuje; od 8 do $ I pół zang ad 19 s 
do 2 i pół po poł, I od 41 półdo Š i pól 
wiecz, Panie; od 4 i pół do $i pól po 
południu, W niedzielą do 3 po południu, ' 
1 


1278 18 


M T. 


1) 
Telefon 15-81, 


KURJER_ ŁODZKI--10 


| Nd 258, do 50%, 


- 


4 
. 


X 
+ 
` 


£ 
a =e 


eraz 
Rb. 5.50 Rb. 5.50 


Piotrkowska 98. 


DE TNES AAE ETT E: 
Znany Cyrk A. Devigné 


RYNEK TARGOWY, przy zbiegu ul, Cegielnianej i Dzielnej 


DIJA 


We wtorek, 10 stycznia 1911 r. 


Ogromne Przedstawienie 


z udziałem całej trupy oraz nowych debiutantów., 


Ostatni tydzień! _ Ostatni tydzień! 
Występ drżące w świecie młodego 
ogromcy 


p. KORTI Grą 11 lwów. 


oraz wiele innych zajmujących numerów. 


ANONS: W krótkim czasie debiut nadpowietrznej 
gimnastyki M-Ile ZERHORA. 


W przygotowaniu pantomina „Fatalne Przestępstwo” 
czyli „Zycie we Francji”, Ta pantomina wzbudziła 
w Paryźu niesłychaną sensację. 


i 
8 
A 
Ki 
a 
A 
A 
& 
Q 
Q 
Q 
A 
Q 
Q 


ia 


Początek o godz. 8 i pół wieczorem, 


Beee det dd Hed Be Se He to de de a 
„Społeczeństwo:. 


Tygodnik społeczny, polityczny, naukowy i literacko-arty- 
styczny wychodzi w Warsawie od szeregu lat przy współpra 
cownictwie dobranych sił naukowych i przy redakcyjnym współ- 
udziale pp: Ja Wł. Dawida, Ludwika Krzywiokiego 
Wacława Nałkowskiego, Janusza Korczaka 
Wacława Makowskiego, Wacłąwa Wróblew 

skiego i Henryka Lukreca. 
Warunki prenumeraty na Prowincji wraz ; i 
Rb, 9. półrocznie 4 rb, 50 kwart, 2 rb. 25 BA Pig Era Płyną 
t listopada r, b, otrzymają I tom bezpłatnego dodatku kwart. z serji książek 
wieści paukowej i |iteracko-artystycznej p, n. „Społeczeństwo“, Tom pierwszy 
wychodzi p. t, „Prawo konstytucji w Rosji L 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Wielka 1-a adres filja 


w Łodzi: „Promień“ ul, Piotrkowska Ne 8i telef. 1200. 
1256 38 3 


Redaktor i Wydawca: 
Dr. J. M. Muszkowski, 


= Mam ai mor 


BA. aa ; 
ù BSIYŻ6K, 


| Roczna Wyprzedaż 
BLUZKI %: 


czhia 1911 roku: 


komiczny). 
Trio Koncertowe. 


|| Od 25, do 50'}, 


Półwełniane No wcze Ej Tiulowe Aksamitne Wełniane Gipiurowe 
R czysto lecwamne || Wartość Wartość | | Wartość | | Wartość 
ario jedwabne. Wartość 
Rub. 1.20 rb. 12.50 | | rb. 3.50 || rb, 5.— | | rb. 14.50 
Wartość | | Rb. 8.50 
Teraz Rub. 8.50 T Teraz Teraz Teraz Teraz 
"Kop. 95. T ji rb. 8.50 | | rb, 2.50 || rb, 3.50 | | rb. 1050 


Emil Schmechel 


Piotrkowska 98. 


r. 146—4—], 


„HANDLOWIEC 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW. 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 


Wychodzi I-go i I5-go koźdego miesiąca. 
„Handlowiec“ 


„Handlowiec" 
„Handlowiec“ 
„Handlowiec“ 


broni praw i interesów wszystkich pra-. 
cowników handlowych i przemysłowych. 


zamieszcza stale wakujące posady, 


zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą. 


udziela bezpłatnie porad prawnych. 


jęc" daje BEZPŁATNIE premium w postaci 
„Handlowiec cennych dzieł naukowych. A 
tt prenumerować można we wszystkich kan- 
„Handlowca torach pocztowo-telegraficznych. 


Numery okazowe gratis. 


Adres Redakcji: Warszawa, Miodowa 3. 
CENA: rocznie * . . Rb. 5.— ) 
kwartalnie . . „ 1.25) Z Przesyłką pocztową. 


Prenumeratę wnosić również moźna przez T-wo pra- 
ceowników handlowych (Śliska Je 9). 


Redaktor J: Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffman, 
r133—0 


Potrzebny student Insty- NE języka polskiego 
AA. tutu Technologicznego udziela lekcji literatury i hi- 
lub Politechniki Rosyjskiej II lub storji. Piotrkowska M 53, III-e 
IV kursu, na godziny. Oferty: piętro, od 1 — 3 godz. 
Spacerowa 21 m. 17. 16—3—1 18—10—1 

akiernia wykonywa tanio ro- Tjianino nowe, krzyżowe, mode- 
boty na żelazie i blasze. UI. rator tanio sprzedam; go- 
Mikołajewska 27, 52—2—1 tówka, raty. Mikołajewska X 25 


jjieSzkanie, składające się z 5 mieszk. 4. 53—3—1 
pokoi, kuchni z wszelkiemi otrzebny agent-inkasent; z kau- 
wygodami, jest od zaraz do wy- cią mają pierwszeństwo: O- 
najęcia przy ulicy Mikołajewskiej ferty składać w administracji, pod 

pod JE 102. Hit. „P. 24%, 59—4—1 


ME bębenka we, używane Pea yod ludzi jako agen- 
sprzedam tanio. Aleksandryj- tów, pensja i procenty, Zgła- 
ska Ne 34. 3425—6—1  szać się do 10 rano. Widzew- 
TI ESKEFGWE Oean Rowo. Ska _145—16. ŝ1—i—l 

M modne kostjumy damskie do PRS się pies żółty, Dul- 


wynajęcia. Andrzeja X: 7 m. 32, dog, uszy i ogon obcięte, 
Kobylińske, 352—2—1 _ Odebrać można: ul, Wysoka M 18, 


MĘ ny bębenkową i pierStie. UP. Witkowskiego. _ 69—3—1 


niową sprzedam zaraz. Wi- ciękły 2 kozy w czwartek, 29 
dzewska 145—16. 80—5—1 ż A z. F. > były bez 
klep z piwiarnią do sprzedania, USZÓw. Odprowadzić na ulicę 
Maiana 6.11. SA] Aleksandryjską 13, do p. Gold- 
(ZE ZA steina, za nagrodą. 61—2—1 


BL 


1] Sroda i Czwartek, 11 i 12 Stycznia 1911 r. p gan w 3 częściach. 
s Syrakuzy (wspaniała natura w kolorach). Potajemne wyjś 
A artystów teatrów Kopenhagi). Walka byków w Mimes (wyjątkowe zdjęcia z natury). 
f$kandalini Studentem (wyjątkowo kom.) Chińscy Piraci (z przygód kapitana Brinkesa, 
dramat, w wykonaniu najlepszych artystów amerykańskich) Wesoły szewczyk (wyjątkowe. 


Wspaniały pro 
cie ( 


8. 


ramat, w wykonaniu najl. 


Dyrekcja Hutten Ozapski. r147—1—1 
aO a e o a | 


Teatr „URANIA“ | 
ul. Cegielniana 34. , 
2I 
NOWY PROGRAM, j 
od 1 do 16 stycznia 1911 r, 


The Hellas Trio 
Znakomici akrobaci-gladjatorzy. 


Jaok Lewis 
Angielski kwa: tet. 


Orginal Ward Brothera 
Ekscentryczni kaskaderzy, 


Nora haman 
Tresowane 1 kakadu, | 


i. Zejdowski 
Polski humorysta I transfo 
wykona „Dwóch Skąpców“, jedno= 
aktówka transformacyjna w 1 akoie, 
z udziałem p.p.: J. Zejdowskiego, A, 
Hübnera i p-ni L, Zejdowskiej, 
Nowość! Pierwszy raz w Łodzi! |. 
ULAR-API 
Indyjska tancerka ognia, 
Wspaniała scena z pięknemi dekora. $’ 
cjami i efektami, 
Elsa Liischon 
Ekscentryczna subretka, 


ARAMBUROF 
Rosyjsko-żydowski humorysta, 


URANIA-BIO 4 
Nowa serja obrazów w kolorach, j 
Pod werandą 


Koncert Rumuńskiej Orkiestry 


pod batutą kapelmistrza 
GIZA STERIAN, 


Q klep spożywczy z powodu cho- 
roby do sprzedania. Ul. Sos- 
nowa Nè 16. 3415—9—1 


otrzebny chłopiec na posyłki. 
P Zgłosić się na uk Zachodnią 
3 52, I piętro, front, m. 4, 
13—1—1 
aginął paszport, na imię lick 
Berka Weinberga, wydany 
poes prezydenta m. Łodzi, za 
4066. 14—3—1 
aginął paszport, na imię Ruchii 
joskowicz, wydany z magi- 
stratu m. Łodzi, 15-—3—1 
aginęła karta od paszportu; 
wydana z fabryki H. Fortz í 
Kaszub, na imię Stefana Bycza- 
kowskiego. 19—3—1 
aginęła karta od paszportu, 
na imię Józefa Majchra, wy= 
dana z fabryki Edmunda Szwarc- 
szulca: 12—1—1 
aginął paszport, wydany z gm. 
L kadogoszcz, pow. łódzkiego, 
na imię Abrama Mordki Pietra: 
kowskiego. 54—3—1 
aginąt paszport,wydany z gminy 
Sienica, powiatu kutnowskie- 
go, gub. warszawskiej, na imię 
Franciszka Michalaka. 3485—3-] 
ny Ujazd, pow, brzezińskiego. 
gub. piotrkowskiej, na imię Ja- 
centego Kata. 64—3—1 
Zegneła karia od paszporiu. 
wydana z fabryki Wendewu, 
na imię Stanisława Jaszczura. 
4 66—3—1 
aginął paszport, wydany z Ka- 
dogoszcza, pow. łódzkiego, 
gub. piotrkowskiej, na imię An- 
drzeja Wrońskiego. 51—3—1 


Joem paszport, wydany z gmi- 


ny Bolmów, gub. warszaw + 
skiej, pow. łowickiego, na imię 
Konstantego Kozłowskiego. 

68—3—1 
"jaginęła karia od paszporii, 
L na imię Jana Bartczaka, wy- 
dana z fabryki Fiksa i Kona. 

10—1—1 


dolny Ślusarz poszukuje nad 

tychmiast zajęcia. Łaskawe 
oferty „Kurjer Łódzki* dla „Slur 
sarza*. 33—3—1 - 


